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P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

W  Krakowie: Adminietracya „Czasu** 
w Rynku głów nym , w domu p. Kirchma- 
je ra  pod L. 39.

We Lwowie: w Ajencyi „ C z a S H “  P 
Ignacy H e r  c o  k ,  w rynku pod L. 238.

W  Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile 
Nro 22.

W Paryżu: (na ca łą  F raneyę, Anglię i 
Belgię) p. L. P ł o ń s k i ,  Boulevard du 
Prince Eugfcne, 9 5 ; — tudzież wszystkie u- 
rzęd y  pocztowe w kraju i za granicą.

Prenum erata liczy się tylko od Igo  każ­
dego miesiąca.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pie 
niędzy prenumeracyjnych i wyraźne wypi­
sanie nazwiska i miejsca odbioru, i ile mo­
żności o nadesłanie dawnego adresu druko­
wanego, a  przynajmniej o zacytowanie nu­
meru tegoż adresu.

Cena „Czasu** *a granicą, ogłoszona 
jest w tytule każdego numeru.

Kraków 21 marca.
Dysbusya w senacie francuskim nad kon- 

wencyą wrześniową m ia ła  cechę nierównie 
więcśj międzynarodową aniżeli ściśle parła 
mentarną. Nie było w niśj, że tak powie­
my, głosu opozycyi przeciw rządowi fran 
cuskiemu, który zaw arł konwencyą; była 
odpowiedź parlamentowi turyńskiemu. Roz 
prawy odbywały się jakoby ponad głową 
tuileryjBkiego gabinetu: rozumowania, z a ­
przeczenia, zastrzeżenia, wszystko odnosił^ 
się do Turynu. Mowy senatorów nie były 
tyle rozbiorem konwencyi, ile raczśj odpar 
ciem głosów deputowanych i ministrów wło- 
Bkich. Zdaje nam się, że bez tych ostatnich, nie 
czytalibyśmy tak wyraźnych i dosadnych 
oświadczeń za koniecznością utrzymania 
w Rzymie papiestwa niezawisłego i samo­
dzielnego; nie cytowanoby z taką powagą 
głębokiego słow a p. Odillon-Barrot: „Trzeba, 
aby obie w ładze były połączonemi w Rzy 
m ie, iżby wszędzie gdzie indzićj mogły 
być rozdzielone". Senat chciał pokazać i po­
kazał, że przyjmuje konwencyę wrześnio­
wą tak  jedynie, jak  ją  tłómaczyły noty p 
Drouyn de Lbuys, że odrzuca wszelkie in 
terpretacye niezgodne ze słowami wypowie- 
dzianemi w mowie tronowój na którą adres
gotuje. .

Zresztą dodać wypada, że trudności za

warte w konwencyi nie zostały rozświeco- 
ne: zasłona, która jćj ostateczne rezultaty 
zakrywa, nie została przedartą. Sprawa woj­
ska papieskiego w razie opuszczenia Rzy­
mu przez Francuzów jest ciemną jak  przed­
tem, żadnych ewentualności nie przewidzia­
no, ani też polityka francuska w tym lub o- 
wym przypadku określoną została. Nie wie 
my nic więcćj co się stanie, jak nie wiedzie­
liśmy przed dyskusyą; to tylko zdaje się 
pewnem, że Francuzi Rzym opuszczą. Wszak­
że polityka zapowiedziana przez Cesarza 
zyskała przez ową dyskusyę poparcie; se­
nat bowiem prawie jednogłośnie oświad 
czył, że konwencyą ma być dla papiestwa 
rękojmią, że to leży w interesie Francyi, 
a gdyby tak być nie miało, natedy wojsko 
francuskie z Rzymu ustąpić nie powinno.

Jak  mówimy, wszystko to raczćj odnosi 
się do W łoch niż do Francyi, bo w końca 
zawsze po ew akuacji francusk ić j— a i ta 
jak  się zdaje od W łochów i ich zachowa­
nia się zaw isła — utrzymanie papiestwa w 
Rzymie zależy od rządu włoskiego. W spo­
minaliśmy niedawno o zdaniu, które zdaje 
się nabierać coraz większćj wagi w klasach 
średnich we W łoszech, że papiestwo jest 
instytucyą włoską, że jako takie utrzyma- 
nem być musi koniecznie, że przyczynia 
się do potęgi W łoch, tak dalece, iż należy 
mieć je  w Rzymie choćby z ofiarą pozosta- 
stawienia Papieżowi tego miasta. Wypowie­
dziano to zdanie otwarcie w samym nawet 
parlamencie turjńskim , przebijało ono także 
w mowach ministra Lamarmory. Ostatnie 
przemówienia Ojca Sgo w języku włoskim 
do cudzoziemców przywodzą pomimowolnie 
na myśl owo zdanie. W wykonaniu kon 
wencyi, a bardziój jeszcze w jój następstwach 
wielkąby zaiste odegrało rolę to zdanie, 
gdyby górę wzięło, i zostało zdaniem wię
k e z o ś c i  W  k a ż d y m  j e d n a k  r a z i e  r o z p r a w y  
senatu nie m ogą być obojętuemi dla Włoch, 
a rząd, jeżeliby m iał zam iar działania w 
kierunku przez Napoleona III wytkniętym, 
mógłby znaleść niejakie w obec stronnictwa 
ruchu oparcie.

Skoro zaś już mówimy o parlamencie 
turyńskim, niechaj nam wolno będzie po­
wiedzieć słówko o uchwale znoszącej karę 
śmierci z wyjątkiem wojska, m arynarki i 
rozbójników. Wyznajemy, iż z przykrością 
widzieliśmy parlament, który, ilekroć nie da 
się namiętnością powodować, sk łada dowo­
dy wysokiego politycznego wykształcenia, 
popadający w taką nieloiczność. Jeżeli od­
mawia spółeczeństwu prawa pozbawiania 
życia, to skądże wyjątki? Jakto, więc zbro­
dnia nieposłuszeństwa żołnierza lub majtka 
będzie karana śmiercią, a nie ulegnie jej 
ojcobójca lub inny najokropniejszy zbro 
dniarz! Cóż znaczy karą śmierci na roz­
bójników, jeżeli nie uznanie stanu wyjątko­
wego ponad ustaw ą stojącego ? Pisaliśmy 
zaraz, na pierwszą wiadomość o rozprawach 
parlamentu turyńskiego nad zniesieniem ka 
ry śmierci, że nierównie więcej zależy na 
tem, aby uchylić wszelkie możliwości i p o ­
trzeby zaprowadzania stanu wyjątkowego, 
stanu wojennego, stanu oblężenia, jak  kto 
nazywać go zechce, który zawiesza nor

malny stan kraju i zwyczajne ustawodawstwo. 
Z możnością zaprowadzenia takiego stanu 
wyjątkowego na cóż się przyda znosić karę 
śmierci ? Każda w ładza do niego uciekać 
się będzie, ile razy tego uczuje potrzebę, 
skoro tylko siłę będzie miała w ręku. Czyż 
parlament turyński zapomniał, że Rosya 
zniosła od dawna karę śmierci? Dosyć było 
postanowić karę śmierci na rozbójników, 
aby w tym wyjątku zaprowadzenie stanu 
wyjątkowego zawsze usprawiedliwić się da­
ło. Jeżeli się nie mylimy, parlam ent turyń 
ski miał głównie na myśli uwolnienie zbro­
dni politycznych od kary śmierci. Myśl ta 
i zamiar nieraz już w różnych prawodaw- 
stwach były uwzględniane, w praktyce atoli 
zawsze jeszcze dotąd obejść je umiano. Za­
wsze dotąd zwycięzca kara ł śmiercią, rzecz 
to nie prawodawstwa, ale namiętności i si­
ły. K ara śmierci utrzym ywała się zawsze 
jeżeli nie na mocy kodeksu, to na mocy 
wyjątku. Na tej drodze pozostawił ją  też 
parlament turyński; ludzkość nic na tem nie 
zyszcze, a nie dziwiłoby nas wcale, gdyby, 
jak donoszą, król wzbraniał się sankeyono 
wać tej nieloicznej ustawy.

KORESPONDENCYA GZASD.
Berlin 19 marca.

5  Obrady Izby poselskiej nad kwestyą budże 
tową zapełniły w ubiegłym tygodniu cztery sześcio 
godzinne posiedzenia, i zapełnią zapewne drugie 
tyle w tygodniu nadchodzącym. Niesama bowiem 
kwestya budżetowa stanowi ich przedmiot, lecz 
weszła już do nich jako część kardynalna i kwe­
stya reorganizacyi armii, wszedł cały koustytu 
cyjny konflikt z najdrobniejszemi szczegółami po 
lityki wewnętrznej, i wejdzie zapewne jeszcze, 
dotychczas pobieżnie tylko dotknięta, kwestya 
Księstw nadelbiańskich , zw iązana przymierzem 
z Ausfcryą, wejdzie choćby tylko jako  epilog dla 
uzupełnienia tego parlam entarnego dram ata. E p i­
log ten już jest zapowiedziany. Rząd nie będzie 
mu przeciwnym, wiedząc, że Izba poprze politykę 
jego w Księstwach. Może to być droga, na której 
obie strony dojdą do porozumienia się w sporze 
wewnętrznym.

Tymczasem spór teu tak się ostatniemi obra­
dami rozjątrzył, że znikła prawie nadzieja zała 
twienia go w dobry sposób. Król koniecznie za 
łatwienia tego pragnie. Wiedzą o tem członkowie 
gabinetu, wis Izba. Obie strony starają się być 
w mowie umiarkowanemi. Widać, ile je  to ko­
sztuje. Z początku walka toczy się z całą powagą 
i wzajemnem poszanowaniem się ludzi, którzy je ­
den i ten sam cel mają na względzie. Zdaje się, 
że trochę więcej dobrej woli i przejęcia się miło­
ścią kraju powinnoby walczących doprowadzić do 
pojednania się. Próżne oczekiwanie. Z jednej lnb 
drugiej strony wyskoczy mniej umiarkowany za­
paśnik , uderzy przeciwnika słowem dotkłiwem 
jego osobistemu przekonaniu lub charakterowi, na­
tychmiast walka zagra namiętnościami, cel wspól­
ny znika z oczu i widać tylko wrogów, którzy 
do wszystkiego byliby gotowi, tylko nie do po­
godzenia się z sobą. Rycerze, mianowicie stron 
nictwa feodalnego wyjeżdżają raz p0 raz na po­
dobne harce, aby walkę roznamiętnić, bo właśnie 
temu stronnictwu najwięcej na tem zależy, aby 
zgoda pomiędzy rządem a Izbą nie przyszła d . 
skutku. Podkopać fundamenta ustawy konstytu­
cyjnej, aby taż na nich musiała runąć, albo przy­
najmniej być przebudowaną na dogodne narzędzie 
rządu, to ich celem. Cel ten będzie tem łatwiej­
szym do osiągnięcia, im dłużej wstrzyma się za

atwienie obecnego kraflik lu ,
Jeden z tych fco d ab y e’j  r / c ; r z y ,  nazwiskiem 

Wagener, najczęściej cci h a :c  wyjeżdża. Żywot 
jego jest znany. Był on przez długi czas naczel­
nym redaktorem Kreuzzeitung. Za zasłngi na tem 
polu położone, stronnicy jego kupili mu majątek, 
uazywająey się „Dammerwitz". Jnż to kilka lat 
temu. Zapomniano o dowcipach, które K ladfcra  
datsch z tego powodu robił. Teraz właściciel 
Dummerwirtiu sam je  przypomniał, bo w osta­
tnich obradach wystąpił z prawdziwie „głupim 
dowcipem", grożąc Izbie, Ż8 prawo budżetowe bę­
dzie na przyszłość tak uregulowane, że król je 
będzie oktrojował. Izba nie potrzebnie się na ten 
niedorzeczny koncept oburzyła, wołając: krzywo­
przysięstwo! do porządku! Prezydujący nie we­
zwał mówcy do porządku, .uważając słusznie, że 
frazes wyrzeczony jest zbyt nierozsądny, aby sani 
mówca mógł go brać na seryo. Są pewne myśli, 
wspomniał następnie inny mówca, które jedynie 
i wyłącznie pomieścić się mogą w głowie posła 
Wagenera. Na inną odprawę koncept tak płaski 
nie zasługiwał. t .

Lecz i członkowie liberalnej większości nie u- 
mieją się zawsze utrzymać w granicach umiarko­
wania, walcząc przeciwko zasadom i dążnościom 
rząda.' Niektórzy z nich wprost oświadczyli, że 
z obecnem ministeryum nie chcą porozumienia się 
i zgody. Inni nie nważają bynajmniej obecnego 
konfliktu za tak szkodliwy dla kraju; owszem, 
dłuższe trwanie jego podniesie, zdaniem ich, mo­
ralne i polityczne poczucie się narodu, i wpłynie 
silniej i skuteczniej na rozwój konstytucyjny, ani 
żeli pożądane przez obie strony porozumienie się, 
które może być tylko połowiczne, i dlatego dal­
szych konfliktów nie będzie bynajmniej w stanie 
usunąć. Jeżeli takiem jest usposobienie większości 
Izby, jakiż praktyczny cel mają te długie obrady ? 
Uchwałą swą Izba poselska nie zmusi nieprzyja 
znego sobie ministeryum do ustąpienia, ani do 
zmienienia zasad i kierunku dotychczasowej poli­
tyki. Rzeczy pozostaną w statu quo, to jest, bę­
dzie trwał dalej rząd bezbudżetowy, jakby sejmu 
w Prusiech nie było; a jest do tego wszelka mo­
żność, bo skutkiem nowo uchwalonych podatków, 
mianowicie podatku na budynki, dochody pań 
stwa znacznie się powiększyły; pod naciskiem 
władz wykonawczych przychód dawniejszych po­
datków wzrósł; rząd ma więcej pieniędzy niż po 
trzebnje; prowadził wojnę funduszami znalezione- 
mi w skarbie, który dziś przewyżkami dochodów 
nanowo zapełnia; może więc poprzestać na zwy­
czajnym budżecie, na nadzwyczajne wydatki, 
„biorąc pieniądze tam, gdzie je  znajdzie." P rzyj­
dzie czas, że i na to samowolne rozrządzanie za­
pasami skarbu znajdzie indemnizacyą, bo tak o- 
gromoych sum nie będzie miał kto zwrócić, a pra 
wa o odpowiedzialności ministrów nie masz.

W tym roku nie było adresu, a więc i obrad 
nad nim. Zdaje się, jakoby Izba chciała obeeuemi 
obradami wynagrodzić i sobie i krajowi ubytek 
dysknsyi adresow ej, rozprawiając o wszystkich 
rzeczach i o niektórych innych. Ogólne sprawo­
zdanie ze stanu budżetu, wypracowane przez ko- 
misyą, roztrząsa z kolei jeden po drugim etaty 
wszystkich ministerstw. Nastręcza więc sposobność 
do rozprawienia się nie tylko z ministrem finan 
sów, i z ministrem wojny, głównie interesowanymi 
w koefl kcie, lecz z każdym ministrem z kolei, 
nawet z ministrem oświecenia, któremu robiouo 
wyrzuty, że na wydział oświecenia wyznaczony 
jest etat stosunkowo tak mały w porównaniu 
z etatem ministerstwa wojny. Zarzut słuszny, ale 
to nie wina ministra, bo tak zawsze było, i jest 
nie tylko w Prnsiecb, lecz i gdzieindziej.

W dotychczasowych obradach najwięcej zwró 
cilo na siebie uwagę przemówienie ministra finan­
sów. Budżetowa teorya jego jest w krótkich sło­
wach ta: Rząd przedstawia projekt do budżetu. 
Izba poselska głównie i specyalnie nad nim obra­
duje i w szczegółach uchwala. Izba panów od 
biera go od Izby poselskiej, i nie wchodząc y/ 
roztrząsanie szczegółów, w całości go przyjmuje 
albo odrzuca. W drugim razie prawo budżetowe 
nie przychodzi po prostu do skutku. Lecz i w

pierwszym razie, to jest, jeżeli Izba panów przyj­
mie budżet uchwalony przez labę poselską, nie 
staje on się prawem. Rząd, to jest, trzeci czynnik 
prawodawstwa, czyli ministeryum, może królowi 
poradzić, aby budżet przez obie Izby uchwalony 
potwierdził lub odrzucił. W pierwszym przypadku 
budżet staje się prawem, w drugim nie masz u- 
chwalonego legalnie budżetu. Ale państwo musi 
istnieć. Rząd rozrządza funduszami stósownie do 
tiotrzeb tego istnienia. Czem w takim razie są 
Izby? Ciałem reprezentacyjnym doradczem. Na 
to się ostatecznie, gdy kwestya będzie na seryo 
postawioną, i feodaliści nie zgodzą. Wagener 
był tą razą złym tłómaczem ich wyobrażeń.

P a r y ż  17 marca.

Mówią, że lekarze paryzcy zostali zawiadomieni, 
iż choroba zaraźliwa wybuchła w Petersburgu jest 
cholerą prawdziwie azyatycką dotąd nieznaną i te  
ta choroba przenosi się dalej. Kilku lekarzy wybie 
ra się do Rosyi dla studyowania choroby. Opiera­
jąc się na dawniejszych doświadczeniach lefcarze 
tutejsi mają być zdania, za co jednak nie zarę­
czam, że na cholerę jest jedyne lekarstwo w wo­
dzie auverniackiej, która jest nasyconą drobną 
ilością węglanu arszeniku, a której źródła zowią 
się „Gan du Mont d’or.“ Lekarze angielscy upa­
trują główne lekarstwo w pożywnem, mięsnem, a n- 
miarkowanem pożywieniu. Według nich śmiertel­
ność na cholerę jest skalą cywilizacyi: umiera na 
nią najwięcej ludzi w Rosyi, gdzie pożywienie jest 
złe, mniej w Polsce, jeszcze mniej w Niemczech, 
mało we Francyi, a najmniej w Anglii, gdzie po­
żywienie jest najzdrowsze. Jak  dawniej dostać się 
może ta choroba do Francyi przez Hawr i Mar­
sylią. *),

Panowie fiertzen i Ogarew przybyli z Londynu 
do Paryża, udając się do Nicei, dla stawienia na­
grobków dla swych dzieci P. Bakunin, który mie­
szka we Florencyi, ma wydać pamiętniki opisu­
jące ucieczkę swoją z Syberyi przez Amerykę. 
Ucieczka była łatwą, kiedy się miało za krewne­
go księcia Baryatyńskiego. Ucieczka jedynie tru ­
dna i sławna, bo przez Europę, była dokonana 
przez p. Rufina Piotrowskiego, będącego obecnie 
nauczycielem w szkole Batignolskiej.

O. Fidelia, kapucyn z Lubartowa, obecnie wy- 
chodziec, wrócił z misyi, którą odbył w Nantes 
między 70 rodakami. W tem mieście wszyscy na­
si rodacy pracują i żyją uczciwie, choć biedni. 
Komitet miejscowy wspomaga słabych i najuboż­
szych.

Rozprawy senatu nad ustępem adresu, w któ­
rym była mowa o stosunkach państwa do kościo­
ła, przeciągnęły się, ale żaden senator nierepre- 
zentojący rządu w nich nie wystąpił, zapewne w 
skutek tak objawionego życzenia rządu. Przemó­
wiły osoby rządowe: Panowie Rouland, Bonjean, 
Oelangle i Thuillier, a odpowiedzieli arcybiskupi: 
Bonnechose, Donnet i Darboy. Osoby rządowe 
obstawały przy utrzymaniu konkordatu i praw o r­
ganicznych, uderzali na teorye przeciwne i wysta­
wiali zależność biskupów francnzkich od orga­
nów czysto rzymskich. Wszyscy biskupi zaprzeczyli, 
aby byli zależnymi, zaręczając, że Bą w swych dye 
cezyach niezawiśli. Go do konkordatu i praw or­
ganicznych, odmawiali oni to legalności, to stoBo- 
wności. Najwięcej wrażenia sprawiła mowa arcy­
biskupa Oarboy, mowa umiarkowana, zarazem k a­
tolicka i Irancuzka. Arcybiskup paryzki przyznał 
legalność konkordatowi i prawom organicznym, 
ale zrobił uwagę, że prawa te Bą dziś niestóso- 
wne lub niedostateczne, i że należy wziągć się do 
ich poprawienia, jak  tylko okoliczności pozwolą. 
Zgromił on tych, którzy mienią się być naprzód 
katolikami, a potem Francuzami, zawołał, że du­
chowieństwo fraucuzkie jest obywatslskiem i pa- 
tryotycznem, i błagał o zgodę Kościoła z państwem, 
przedstawiając dla nich cel wzniosły, zarazem we-

*) Doniesienia inne mówią atoli, że choroba panu­
jąca obecnie w Petersburgu ma charakter tyfoidalny, 
a zatem wprost cholerze przeciwny. (Red.) *

Część literacko-artystyczna.

TYGODNIK PARYSKI.

Jako wierny sprawozdawca zajęć Paryża, mu 
szę wam znowu gadać o Cezarze — a przynajmniej 
od niego zacząć.

Cezar, i zawsze Cezar. Paryżanie obsiedli go jak 
liść gąsienice, i na nim żyją. Senacka mowa mar­
grabiego Boissy i wspaniały pogrzeb księcia Mor- 
ny odciągnęły ich ledwie na dwadzieścią cztery 
godzin od ulubionego przedmiotu; skoro oracya 
przebrzmiała a trumnę zamknięto — czytelnicy i pi* 
sarze do Cezara wrócili — i znowu o nim mowa, 
dyskretnie, subtelnie, półgębkiem jeżeli nagannie, 
ale ciągle bo nieprzerwanie.

Gdzie bądź się obrócisz, musisz potrącić o Hi- 
storyą Cezara. Mają wznowić „Faustynę® staroży­
tną sztukę pana Bouilhet, przedstawiającą rozpu­
stną żonę Marka Aureliusza, cnoty tego monarchy 
i obyczaje ówczesnego Rzymu. W innym teatrze, 
jakąś nową sztukę rzymską przygotowują: będzie 
to reprezentacya dla ludu. Na scenie zobaczy lud 
plastycznie, czego w dziele swojego monarchy nie 
dojrzał: przepych Cezarów, ich pałace, zabawy, 
cyrk i walkę gladiatorów, do której przedstawienia 
dopomoże autentyczna zbroja zakupiona dla Na­
poleona III w galeryi Pourtalesa.

Jest także mowa o ukazaniu się na paryzkiej scenie 
Szekspirowskiego Cezara, gdzie również Ćassiusz 
i Brutus przedstawiony, tylko inaczej.

Bal rzymski u jednego z ministrów, gdzie mieli 
wszyscy wystąpić w togach i cblamydach, wstrzy­
mała niepodziaua żałoba dworska. Ale skoro żal 
przeminie zobaczymy i to salonowe wskrzeszenie
starożytności. .

W sferach literackich Cezar także daje natchnie 
nia. Dotyehczas jednak prawie wyłącznie duch 
sprzeciwieństwa kieruje pióra i czyny. Lamartine 
ma wydać nową edycyę swojego Cezara, zupeł­
nie innego jak  cesarski; Michelet przygotowu­
je  do druku Historyą dwunastu Cezarów (zbyte­
czna mówić, że to Antypoda poglądu Napoleo­
na III): Jakób Maissiat wydał tom pod tytułem: 
„Cezar w G a lii"  Pod prasą spoczywają: Cezari- 
sme i Wieczór u Pollion’a. Chcąc ciągnąć korzyści 
już nie z kierunku myśli ogólnej ale samego dżwię 
ku słów, ktoś wydał czemprędzej »les Commentai 
res de Cesarine. “

Cesarz tymczasem zamówił u malarza p. Gero- 
me drugi portret Cezara w zbroi, mającego sta­
nąć na czele drugiego tomu. Gerome usiłujący na- 
dewszystko rzymskie czasy, słynny oraz z dokła 
duej znajomości fizyonomii starożytnego świata, 
nie wątpliwie wywiąże się lepiej z zadania niż 
wszyscy inni malarze paryzcy.

Portret Cezara przez Ingra malowany, jest bar 
dzo piękny — ale malarz więcej od Greckiej poe 
zyi niż od rzymskiej historyi brał natchnienie. Je­
go Cezar w tunice, z wawrzynem na głowie a ko

mentarzami w ręku, natchniony, nie ziemsko piękny, 
podobniejszy do Clijo niż do Rzymskiego obywa­
tela. Utwór to idealny w całem znaczeniu tego 
słowa; ale żeby go ocenić jak  należy, potrzeba 
go widzieć w edycyi niehandlowej, in folio , roz­
danej uprzywilejowanym. Pomniejszony, połowę 
z piękności swej utraca. Cezar Ingra wydaje się 
wyjęty z wyobraźni Napoleona III. Gerome ukaże 
nam go takim jakim  go widzieli spółcześni.

Ale czas porzucić ten przedmiot. Nie przyczy 
niajmy się do zjadania owego liścia wyżwspomnio- 
nego, na którym żyje P ary ż : moglibyśmy go ogło- 
dzić niechcący.

Odwróciwszy oczy od rzeczywistości starożytnej 
a patrząc w tegoczesoą, widzimy pałac przemyski 
wy w perspektywie.

Krzątanie się około wystawy powszechnej mającej 
się otworzyć tutaj w roku pańskim 1867, już roz­
poczęte. Ośmnaście milionów użyte będą na teu 
cel: jedną trzecią pokryje miasto Paryż, jedną 
trzecią skarb państw a, a jedną trzecią credit fjin- 
foncier, na rachunek dochodów expozycyi—- 8 
gwarantuje mu towarzystwo zawiązujące się P° 
między fiuansistaaii dbającymi o to , żeby to, co 
Francya robi, było jeżeli można lepszem jeszcze 
od tego co Anglia prywatnem staraniem doko­
nywa.

Początkowanie biorą członkowie komisyi cesarskiej 
i każdy podpisuje się na 23,000 franków, z któ­
rych może i centima nie dać, jeżeli w końcu poka­
że się, że credit foncier, biorący \  %  więcej nad

to co płaci powierzającym sobie fundusze, odbie­
rze z dochodów całkowitą zaliczkę.

Wedle wszelkich kombinacyj rozumieją wszy 
scy, że sześć milionów dochodu może się z wy 
stawy otrzymać; przy tem oszczędność w wy­
datkach nakazana, tak, że tylko niezbędnych ro 
botników administracya przyjmuje i me będzie 
już jak  w roku 1855 tytularnych.

Mars przeniósłszy się na czas do Ameryki, u- 
stapił Merkuremu swojej głównej kwatery w Euro 
pie Pał»c 8tanie na Placa Marsowym. Konkurs 
mającego się budować gmachu, w krótce będzie 
ogłoszony. Rozległość jego obrachow anana 140,000 
metrów kwadratowych. W roku 1855 zajm ował 
gmach 115,000 i nie w ystarczał.

Anglicy cisną się do konkursu. Przybyło już do 
Paryża kilku inżynierów angielskich celem przed­
łożenia rządowi swoich planów. Przywieźli oni o- 
gromne aquarelle roboty Paxtona, twórcy pałacu 
kryształowego, przedstawiające budynek projektu 
wany z rozmaitych stron. Gmach stanąłby na wzgó 
rzacb TVokadero. Główna kopuła byłaby o dwa­
dzieścia metrów wyższa od kopuły kościoła św. 
Piotra w Rzymie.

Mówiąc o przemysłowej wystawie 1867 r., wy 
padnie zawsze powoływać się na ostatnią londyń­
ską 1862 r. — dla tego warto niektóre szczegóły 
o niej przytoczyć.
^E xh ib itio n  Building, albo Kensington Palace sta­
nął w Londynie 1862 takim porządkiem.

Towarzystwo o f  sciences and arts  łącznie z ko­
misarzami od królowej wybranymi, przyjęło plan

podany przez kapitana Fowke, architekta, z pe- 
wnemi modyfikacyami, a po. Kelk i Lncaj podjęli 
się jego wykonania za 10,750,000 fr. Budowy je ­
dne były czasowe, inne, jak  część przeznaczona 
dla Bztuk pięknych, stałe, mające pozostać na 
gruncie.

Układ był tak dziwny, że się warto nad nim
zastanowić.

Komisarze po wybudowaniu gmachu, mogli go 
albo kupić, albo tylko nająć — a w tym razie 
przedsiębiorcy otrzymywali gwaraucyi pięć milio­
nów. Jeżeli dochody wystawy przenosiły dzie­
sięć milionów, przedsiębiorcy dostawali jeszcze 
2,500,000; cztery tysiące metrów kwadratowych, 
zabudowanych ostatecznie, stawały się własnością 
towarzystwa sztuk, a jeżeliby się im dopłaciło 
3,250,000, wolno było odebrać całość budowy i 
takową rozporządzać, f

Rozpoczęto roboty 11 marca 1861, a 12 lutego 
1862 oddana została budowa w całości komisa­
rzom. Użyto do niej siedm milionów cegły, ośm 
milionów funtów lanego żelaza, 2,400,000 żelaza 
kutego.

paxton w 1851 roku bwój Cristal Palace wy­
stawił w dziewięć miesięcy, ale na koszt 4,500,000. 
C*_ ( c*!“  „ 51® 1 e^yu&ście miesięcy wystawili war-
tości lO/ioUjUlX). Cóż dziwnego, kiedy można było 
widzieć na wystawie wagon na towary do kolei 
żelazuej w jedynastu godzinach i dwudziestu minu- 
tach zrobiony całkowicie w fabryce pp. Ashbury i 
syna w Openshan pod Manchester.

Metr kwadratowy pod zabudowania wynosił fr.
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TTiętrcny i zewnętrzny. Po mowie arcybishuka 
Darboy p. Delangle zrzekł się głosu, a p. Thuil- 
lier poprzestał na zapisaniu koukluzyi arcybiskupa 
i zapewnieniu, że rząd nie m yślał nigdy i nie my 
śli o oddzielenia państw a od Kościoła. Tego sa 
mego dnia, Constitutionnel przypominając dobro- 
brodziejstw a oddane przez rząd religii, przemawia) 
za potrzebą zgody i umiarkowania. Język  jego  i 
język  arcybiskupa paryzkiego miał niejakie pun- 
k ta  styczności i cieszą się z tego dzisiejsze dzień- 
niki rządowe. Do um iarkowania i zgody skłonią 
się zapew ne także biskupi nieasleżący do se n a ­
tu. W ym aga tego dobro katolicyzmu, dobro F ran - 
cyi i Europy.

Następny ustęp adresu, w którym  była m owa o 
meudaniu się kongresu, został przyjęty bez roz
piaw , dla tego, że tyczył się spraw y polskiej, o 
której rząd i senat milczą dziś system atycznie, tak
ja k  i w sprawie duńskiej.

Rozprawy senatu ożywiły się z powodu a r ty k u ­
łu dotyczącego trak tatu  z 15go w rześnia. Jenerał 
Gemeau oświadczył, że trak ta t ten nie może być 
wykonanym, że Rzym zostanie poświęcony, że je 
dność Włocb, związanych z Anglią d la interesów 
morskich, obróci się ostatecznie na szkodę Frań 
cyi. P. de la G ueronnićre nie był tak  alarm ującym , 
uznał on stosowność trak ta tu , wyznał jednak , że 
trudności jeg o  w ykonania  są  wielkie i tem wię 
ksze, że niektórzy ministrowie gotowi są Rzym 
poświęcić, coby ściągnęło hańbę na Francyą. P. 
Leroy de Sain t Arnand podzielił zdanie swego po • 
przednika, ale, aby utrzym ać trak tat a zarazem 
niepodległość Rzymu, znalazł jeden tylko śro d ek : 
uroczyste oświadczenie Cesarza i rządu, iż niepod­
ległość Rzymu zostanie otrzymaną. Na tem zakoń­
czyły się wczorajsze rozprawy. Zapewne kom isa­
rze rządow i przypomną dziś senatowi, iż żądane 
oświadczenie zostało już zrobione przez Cesarza 
w mowie tronowej. Nie ulega wątpliwości, że je  
żeli nie wszyscy ministrowie, to ich część z Ce 
sarzem  na czele starają się o ustalenie niepodle 
głości Rzymu. P. Sartiges pracuje w tym k ierun­
ku, i nie zdaje się, aby dzisiaj Papież utrudniał 
to dzieło. Co dzienniki włoskie doniosły o odm o­
wie Papieża, ma być nieprawdziwem i przeczą 
temu tutejsze organa rządowe. P. Sartiges miał 
zaproponować reorganizacyą armii papiezkiej na 
w tór legionu zagranicznego w Algieryi a dziś w 
Meksyku, to jest z żywiołów różnych, ale pod ko ­
m endą oficerów wziętych w większej części z Frań- 
cyi. Dnia 29go t. m. odbędzie w Rzymie konsy 
storz.

Na mocy dekretu ogłoszonego w dzisiejszym 
Monitorze, wchodzi do senatu czterech nowych 
członków : pp. Cbevreau i Davienne, i jenerałow ie 
Mellinet i F ltu ry .

Ciało prawodawcze zajm uje się pod prezyden- 
cyą p. Schneidera sprawdzeniem nowych wybo­
rów. Unieważniło ono w ybór jednego deputowa^ 
nego rządowego. P rojekt adresu zostanie odczyta 
ny dopiero za dni kilka. O zastąpieniu księcia 
Morny nic jeszcze nie postanowiono, przynajm niej 
nic o tem nie wiadomo. Jeżeli następca nie jest 
deputowanym, ja k  np. książę d’Albuferac, nie ma 
co o tem mówić, należy bowiem wprzódy* prze 
prowadzić jego wybór w miejscu, w którym  był 
obrany ks. Morny. Prowadzi się jeszcze polemika 
o ks. Morny. Epoque wyrzuca deputowanym opo­
zycyjnym  (w yjąw szy pp. Olliviera i Dari mona), że 
nie byli na jego  pogrzebie. Oczywiście, że depo 
towani nic nie odpow iadają, bo odpowiedzieć nie 
mogą. W Revue des deux Mondes p. Forcade dał 
rys dość słaby życia zmarłego za czasów L. Fi 
lipa. Nie przesadzał on ni nieudolności ni zdolno­
ści, ale wyznał, że d. 2 grudnia 1851 roka książę 
oddał cesarstwu w ażuą usługę, i że ten dzień dał 
mu stanow isko, które potem zajął i zatrzym ał do 
śmierci. P. Forcade mało ceni usługi oddane ce­
sarstwu w Izbie, i jost przekonany, iż wielu jest 
takich co go tu m ogą zastąpić. K siężna Morny 
przeniosła się do hr. F labaut, m ieszkającego w pa­
łacu legii honorowej. Póżuiej zam ieszka w pałacu 
w okolicy Pól Elizejskich.

W czoraj, jak o  w dzień imienin Cesarzewicza, 
odbył się przegląd dzieci żołnierskich, poczem da­
no dla nich śniadanie w pałacu Tuiieryjskiem . 
Tegoż samego dnia w szystkie dzieci w cchronkacb 
paryskich, otrzym ały po jednem  ciastku, a  liczba 
dzieci w ochronkach wynosi 51,000.

Oświadczenie lorda Palm erstona, iż Aoglia bę­
dzie bronić K anady, wyprowadziło Paryż z niepe­
wności i sprawiło wrażenie. Być m oże, że lord 
Palm erston dotrzym a słowa.

Mówią coraz kategoryczniej o nowej pożyczce 
w łoskiej, którą gabinet tameczny myśli zawrzeć 
z Rotszyldem w ilości 400 milionów. H iszpania 
nie może dotąd zawrzeć pożyczki, choć jć j bardzo 
potrzebuje. Zle stę ona obchodziła z w ierzyciela­
mi i dziś nikt jó j nie zawierza. W szystkie jć j p a ­
piery stoją nisko. Spraw a peruw iańska, która zo­
stała zakończoną, znów się rozżarza, z powoda ze l­
żenia negocyatorów hiszpańskich.

Ostatnia Revue des Deux Mondes zaw iera arty- 
*jUi °  Maryi Leszczyńskićj, osnuty na

iie e hrabiny d ’Armaillć i pam iętnikach księcia 
a “yins. Jest to piękny portret nasz6j cnotliwćj

rodaczki, rzuconćj w zepButy świat wersalski. Jest 
w tym artykule jedna  w zm ianka polityczna. K ie­
dy w skutek skąpstw a kardynała  Fleury, foryto- 
wanie przez F rancyą Leszczyńskiego na tron poi 
ski, spełzło na niczem, kardynał rzekł do Maryi: 
„Lepiój że ojciec W aszćj Król. Mości ma księstwo 
Lotaryngii aniżeli Polskę" a ona na t o : tak jak  
lepiój, że w m iejscu wodotrysku marmurowego 
mam traw nik w parku  w ersalskim ". Francya chy­
biła w ów czas w ielkiego celu przez skąpstwo k a r­
dynała F leury . Za kardynała Fleury dość było 
kilkunasln milionów; a w r. 1863 rachowano że 
potrzeba było 1500 milionów.

Od niejakiego czasu Czas bardzo nieregularnie 
aa* dochodzi.

P a r y ż  17 marca.

• ^ ^ ezf,r^ 8zy  w tyka ł Constitutiomela  nie okazał 
«ię tak bardzo pośredniczącym, jak im  go naprzód 
zapowiadano. Owszem przeciwnie stoi on w kwe- 
styi religijnej ściśle na stanowisku rządow em , a 
o a w it popada w końcu w ubliżający prawdzie a 
hż do ckliwości wciąż pow tarzany błąd wyrzuca­
nia dnehowieóntwu francuskiemu i Apostolskiej 
Stolicy niewdzięczności za dobrodziejstwa doznaue 
od rządów napoleońskich. Ktokolwiek wie, co Rzym 
posiadał przed wojną w łoską a co dzisiaj posiada, 
t jak ie  niebezpieczeństwa jeszcze zagrażają mu 
w najbliższej przyszłości, a  któż tego nie w ie?— 
ktokolwiek w ie , ja k  duchowieństwo francuskie 
było m oralnie i m ateryalnie uposażone od rządów 
przedrew olucyjnych—  a  jak ie  położenie mu narzu­
cono za rząd ó w  obecnie panującej dynasty i,— ten 
zapraw dę nie może się dosyć nadziw ić, jak im  
sposobem o dobrodziejstwach może jeszcze być 
mowa. To też wspom niany artykuł p. Lim ayrac 
spraw ił we wszystkich poważniejszych kołach tu ­
tejszych cierpkie w rażenie i zniewolił na nowo do 
rozm yślania nad tym paragrafem  francusko-w ło­
skiej konw encyi, k tórą zapow iada ew akuacyą 
Rzj mu. Jeszcze ja k  na to, jednocześnie z tym a r­
tykułem  rozeszło się doniesienie ajencyi Bullier o 
audyencyi p. de Sartiges u Ojca św., na której 
także m iała być mowa o tem, że konweneya wy 
konaną zostanie. W prawdzie rządowe dzienniki 
zaprzeczyły tej wiadomości stanowczo; zaś w nie 
których kołach politycznych panuje mniemanifi 
jakoby  ona była tylko środkiem  założenia pewne 
go w ędzidła mowcom duchownym w Senacie; lecz 
w każdym  razie godzi się uwaga, iż lepiejby było 
nareszcie odkryć dno swoich zamiarów otw arcie, 
niżeli drażnić zadaną ranę co chwila i ntrzymy 
wać w ciągłem zawieszeniu spraw ę ta k ą , która 
łączy w sobie niem al najw ażniejsze interesa tylu 
państw  i narodów.

Na znam ienitą mowę kardynała  Bonnechose od­
powiedział na posiedzeniu środowem senatu p. Bon- 
jean. P. Bonjean je s t niezaprzeczenie jednym  z na j­
więcej utalentowanych mówców rządowego stron­
nictw a: mówi łatwo, nadobnie i zręcznie, a nawet 
cie brak mu na tej subtelności dialektycznej, bez 
której obrona spraw  tak  sub telnych , ja k  emi są 
opinie rządu w kw estyach obecnie toczącego się 
sporu, byłaby wprost uiemożebuą. Nie powiedział 
jednakże nie nowego i nic stanowczo decydują 
ceg o — a naw et o jego  w ystąpieniu przeciwko 
niektórym  zakonem , które nad wszystkie inne u 
stępy jego  mowy odznaczyło się dowcipem i zrę­
cznością argum entacyi, da się tylko z Bielskim 
powiedzieć, źe „przeciw  praw dzie nie masz rozu 
mu.“ Pozwolę sobie wszakże z jego  mowy przy 
toczyć jedno  m iejsce, które brzmi ja k  następuje: 
„Owóź ta spraw a (sporu duchowieństwa z rządem ) 
je s t niezmiernie w ażną, albowiem religijne uczucia 
są j e s z c z e  w ielką potęgą we Francyi i zapewne 
pozostaną nią długo, a duchowieństwo je s t j e s z  
c z e  w ielką pow agą m oraluą." Powtórzone tutaj 
po dw akroć z takim  naciskiem  to słówko j e s z c z e  
zdradza tak  dobitaie opinie i właściwe dążności 
tego stronnictwa, które pod sztandarem  i z wolą 
rządu walczy dzisiaj z reprezeutacyą katolickiego 
kościoła we F ra n c y i, ja k  żadna najgruntow niejsza 
mowa tego dokazać nie mogła i nie dokaże. D u­
chowieństwo zna nadto dobrze tę  dążność, która 
za wrzekomemi dobrodziejstw am i, których rząd 
j e s z c z e  odmówić nie może, i za wrzekom ą dą­
żnością do zgody, której się j e s z c z e  jaw nie  wy­
przeć nie m oże, ukryw ać się mus i — i dla tego 
w tym sporze stanęło w obronie praw  swoich z ta ­
ką stanowczością i z taką  powagą. Jednakże ża 
den z senatorów duchownych nie podniósł tego 
wyznania i nie odkrył ani właściwych dążności 
rządowego stronnictwa, ani właściwych powodów, 
dla których rząd j e s z c z e  dobrodziejstw  swych 
uie usuwa i j e s z c z e  przenosi zgodę nad wojnę; 
bo obiedwie strony walczą w tym sporze w ten 
■posób, że o wielu rzeczach nie w spom inają , lubo 
o nich są  przekonane: lecz, że żaden mówca du­
chowny tego w yznania nie podniósł, powinno to 
stanąć za dowód najlepszy, że nie duchowieństwo 
jest tutaj stroną zaczepną i nie ono się wdziera 
w zakres cudzych praw i przywilejów. Po p. Bon­
jean zabrał glos X. Arcybiskup paryski i w mo 
*ie krótkiej, bo mówcą nie je s t, sprostował nie­

które wedle swego widzenia niedokładno opinie 
jednej strony i drugiej, a stanąw szy na stanowi­
sku zarówno patryotycznem  ja k  katolickiem , od­
parł żądanie, ażeby ustaw a organiczna została 
zmienioną, a wyraził życzenie, ażeby za wzajemnem 
porozumieniem została odpowiednio potrzebom cza 
hu zmienioną.

W czorajsze posiedzenie rozpoczął p. Thuillier, 
mówca rządow y, i tylko w kilku krótkich ustę 
pach skonstatow ał opinie rządu —  poczem przy­
stąpiono do g łosow an ia , mocą którego ustęp 13 
adresu, odnoszący się do encykliki, został większo 
ścią głosów przeciwko zdaniu duchowieństwa w ca 
łeści przyjęty. Zaczem przystąpiono do dyskusyi 
nad ustępem 14, odnoszącym się do stosunków 
międzypaństwowych. Pierwszy głos zabrał w tej 
kwestyi p. Monier de la Sizeranne i mówił o pod­
niesionej w r. 1863 przez Cesarza idei kongresu. 
Kiedy Cesarz sam w tegorocznej mowie tronowej 
tę ideę pogrzebał, wszelkie dla niej pochwały nie 
mogą już mieć żadnego znaczenia. Ustęp jej zo­
stał bez zmiany przyjętym. Nad ustępem 15, od­
noszącym się do francusko-włoskiej konwencyi, 
wszczęła się znowu dłuższa i zajm ująca dysknsya. 
Zapisany pierwszy do głosu w tej kwestyi k a r­
dynał Bonnechose odstąpił swego praw a jenerało 
v<i Gameau, gorliwenju katolikowi i obrońcy wła 
dzy świeckiej Papieża. Jenera ł przytoczył wszy 
stko, co w oczach Francyi za utrzymaniem władzy 
świeckiej przemawiać powiano, i wypowiedział za­
razem z szczerością, ja k  oględnością, ja k  mało 
interesu ma i mieć winna F rancya w odbudowa 
uiu całego państwa włoskiego, k tóre , ja k  dotyeh 
czasowe doświadczenia okazały dowodnie, nie mo 
globy nigdy mieć dostatecznej siły moralnej, aże­
by się mogło ostać na własnych nogach, i w sku 
tek tego musiałoby szukać sojuszów, i sojuszów 
koniecznie takieb, które n ie ty lk o , że nie przynio­
słyby żadnej korzyści, lecz owszem musiałyby być 
z konieczności szkodliwemi, a w danym  razie mo­
głyby się stać Dawet bardzo niebezpiecznemi dla 
Francyi. Zdaniom wypowiedzianym przez jenerała 
nikt się nie sprzeciwił, bo zwłaszcza te, które zo 
stały w drugiej części jego  mowy zawarte, znaj 
dują w tutejszych politycznych kołach z każdym 
dniem coraz więcej wyznawców. W icehrabia de la 
Gnć .onnićre, naczelny redaktor dziennika L a  France, 
który zabrał głos po jenerale G em eau, stanął na 
stanowisku pośredn iem , na stanow isku katolików 
liberalnych, k tó re , jak  już  miałem nieraz sposo­
bność nadmienić, w t«j kwestyi, tak ja k  ona dzi- 
Hiaj jest postawioną, nie ma i mieć nie może ża­
dnego znaczenia, bo nie ma żadnego powodu istnie­
li a ,  bo nie ma ani p raw dy , ani szczerości, ani 
form, ani idei, i zgoła żadnego celu mieć nie może 
przed sobą. Mowa pana de la  G ućronnićre, ni zi­
mna, ni c iep ła , a  pełna sprzeczności, nie p ocią­
gnęła nikogo za sobą. K ardynał Donnet postawił 
potem w krótkiej przemowie żądanie do kem isa 
rsy rządowych, ażeby wyjaśnili stanowczo, ja k  na 
leży pogodzić artykuł konwencyi zapow iadający 
ew ak u ac ję  Rzymu z oświadczeniem tegorocznej 
mowy tronowej , nbezpieczającem niepodległość 
Stolicy A postolskiej? Postawienie tego pytania 
było niezmiernie potrzebnem ; ciekaw ą też będzie 
odpowiedź na nie. Nakonieo p. Le Roy de Saint 
Arnand zajm nje sią także tem samem pjtaniem , 
a w trosce o to, ażeby wyjście wojsk francuskich  
z Rzymu nie stało się zarazem  hasłem dla Ojca ś. 
d r  opuszczenia swojej stolicy, zamierza wnieść 
odpowiednią swoim obawom popraw kę do tego 
ustępu w adresie. Dziś toczy się w Senacie dal 
sza nad tym sam ym  przedmiotem dysknsya.

W czorajsze posiedzenie Ciała prawodawczego 
najmowało się sprawdzaniem  wyborów.

Nominacya hr. W alewskiego prezesem tegoż 
C iała nabiera coraz więcej prawdopodobieństwa; 
mówią ty lk o , iż nie nastąpi prędzej ja k  w paź­
dzierniku.

Dziennik prowincyonalny, Journal des Villes et 
des Campagnes, otrzym ał trzecie ostrzeżenie. Z a­
szły wszakże przy tem dwie anomalie. Najpierw, 
ostrzeżenie to dano mu za to , jakoby  wykrzywił 
znaczenie ostatniej mowy p. Roulanda, a tym cza­
sem dziennik ten, cokolwiekbądż o tej mowie po­
wiedział, dał całą je j treść w tym sam ym  nume 
rze. Powtóre, pomimo trzeciego ostrzeżenia, nie 
utłumiono jeszcze tego d z ien n ik a , ja k  je s t prze 
widzianem w ustawie drukowej. Dzienniki tutej- 
820 rozmaicie ten w ypadek tłóm aczą; lecz cokol- 
wiekbądż, dalsze jego istnienie po trzeciem ostrze- 

p U.? le do P0zazdr08zczenia.
P. Rogoard, autor skonfiskowanej broszury p. t. 

„Les propos de Labienusu, który był niegdyś pro 
fesorem, lecz w r. 1851, nie chcąc złożyć przysię­
gi, podał się do dymisyi, nie będzie już pociąganym 
do odpowiedzialności sąd o w ej, bo możnaby mu 
proces wytoczyć tylko o obrazę m ajestatu, a tym ­
czasem nazwisko Cesarza nie jest tam  wymienio- 
nern, a  przeto i taki proces nie je s t możebnym. 
Częścią w skutek tej broszury, a  ozęścią z innych 
drobnych powodów, wszczęło się było trochę nie­
pokojów pomiędzy studentam i w Quartier latin, 
ecz nie m ają one żadnego politycznego znaczenia.

B akun in , który obecnie m ieszka we Florencyi, 
ma zam iar ogłosić swoje pam ię tn ik i, w których

opisze swoje czynności polityczne w r. 1848 , a 
zarazem  obejmie opis swojej niegdyś tak  głośnej 
ucieczki ze Syberyi.

W i e d e ń  20 m arca. Tydzień obecny zajęty 
będzie przeważnie posiedzeniami Rady państwa: 
w dniu dzisiejszym rozpraw y w Izbie wyższej 
jeszcze w spraw ie obniżenia podatku od wyrobu 
spirytusu, pojutrze w Izbie poselskiej sprawozda­
nie wydziału finansow ego z wniosku hr. Vrintsa 
a następnie budżet. Równocześnie obradować bę­
dzie wydział w ysadzony do zbadania wniosku Ber­
gera  w przedmiocie objaśnienia §. 13. O rychłem 
przedłożeniu taryfy celnej jak o ś ucichło. P rusy  uzna­
ły za stósowne ratyfikacyę tego trak ta tu  odwlec 
do dogodniejszej — dla siebie — pory .— Mamy już 
niejakie szczegóły o przebiega dzisiejszego posie­
dzenia, które zagaił wniosek hr. Riere Stallburga 
w osnowie ja k  następuje:

„Uwolnienie od podatku domowego w miastach 
słównycb, ma być do domów budowanych w r 
1865 lub 1866 rozciągniętem wyjątkowo na lat 20“.

Na porządku dziennym umieszczonym jes t dal­
szy ciąg rozpraw  nad trybem w ym ierzania i po 
bierania podatku dochodowego od tow arzystw  ko 
lal żelaznych.

D r Herbst zdaje przedewszystkiem  spraw ę z wia 
domej petycyi gminy wiedeńskiej, odpiera jej za 
rzuty wymierzone przeciw wnioskom właściwego 
wydziału i zaleca przejście nad nią do porządku 
dziennego.

Izba przystępuje do rozpraw szczegółowych.
§ 1 Przyjęty bez rozpraw. Do rozpraw  nad 

§. 2 ,  który stanowi rdzeń projektu, zapisanych 
jest kilku moców. § ów stanowi rozdział podatku 
przez towarzystwo opłacanego: według projektu 
7* części, przypada na gm inę, w której ma sie­
dzibę naczelny zarząd z wierzch niczy, %  na rzecz 
gmin, przez które kolej przebiega.

Z ’r y f  d ? gło8n PierW8zy przem awia Dr 
V\ eidele. W ystępuje on przeciw projektowi rządo­
wemu, który wyjmuje z kieszeni jednego (tj. gmi 
ny wiedeńskiej), aby włożyć do kieszeni drugiego 
(tj. gmin innych). U staw a taka  najszkodliwszą be 
dzio dla samych kolei, które gdzieindziej wyższy 
będą musiały opłacać podatek jak  w Wiedniu.

Wręcz sprzeczne zdanie podziela następny mo 
wpa  y™ ?8. 2 ^ 'edmń)grodu. Praecipnnm  gminy 
wiedeńskiej zdaje mu się rzeczą wcale niepotrze 
bną i niesprawiedliwą. Zaczem wnosi, aby ogólna 
sarna podatków opłąjna przez pewne towarzystwo 
rozdzielona została na wszystkie gminy, przez któ­
re kolej przechodzi. Wniosek niniejszy zyskuje po­
parcie wielkich właścicieli ziemskich, kilku człon 
ków z lewicy i całej frakeyi polskiej.

Dr Schindler, który z porządku głos zabiera 
przemawia znów zap raw am i gminy wiedeńskiej.
, Dotąd dopiero sięgają wiadomości nasze o prze 

biegu posiedzenia poniedziałkowego: o rezultacie 
tegoż doniósł telegram  umieszczony przy końcu 
wczorajszego numeru naszego dziennika.

—  W ydział finansowy dokonał już  jprac sw o­
ich. Na posiedzeniach w dniu 17 i 18 podano pod roz 
biór operat głównego sprawozdawcy Dr T aschka 
którego streszczenie znajdą czytelnicy w numerze 
naszego dziennika z niedzieli. W arto zapisać, iż 
wydział z operatu swego referenta wypuścił ów 
ustęp, który twierdzi, .iż „należy unikać wszyst 
kiego , a szczególniej zrzec się wszystkich dążeń 
i zachcianek wojennych, któreby mogły poprow a­
dzić do zaw ikłań i nowych wydatków, a  nawet, 
gdyby potrzeba się okazała, abdykow ać ze stano­
wiska tak  zwanego m ocarstwa (Grossm acht)." 
Przy wzmiance o praw ie przenoszeń domieszczono 
na wniosek p. Grocholskiego u s tę p , jako „przy 
•zwołenie na przenoszenie nie zw alnia bynajmniej 
rządu od obowiązku przytaczania przy zamknięciu 
rachunków, dochodów i w ydatków wedłg rozdzia­
łów i tytułów.

Zalecane przez referenta podniesienie podatku 
od kuponów do wysokości 10%  zostało odrzneo- 
uem. Prócz D r Taschka nikt nie poparł swym 
głosem tego wniosku. P. Plener oświadczył nawet, 
iż uchwala tej treści nigdy nie pozyskałaby za 
tw ierdzenia rządu. Również nie przychylono się  do 
wniosku referenta, aby spłatę kosztów wojny duń­
skiej umieścić w rubryce dochodów; natom iast 
wsunięto do spraw ozdania wniosek przez D ra 
Herbsta postawiony „pokrycie niedoboru zarządzi 
osobna ustaw a.11 Przy zakończeniu już  prac wy­
działu zapowiedział p. Plener wniesienie propozy- 
• yi rządowej względem zużytkowania kredytu pu 
bliczncgo na pokrycie niedoborów z r. 1865 i 
1866.

— Jak aś  fatalność zawisła nad terażuiejszem 
niiuistcrstwem. Zaledw ie przycichły pogłoski o u- 
stąpieniu p. Schm erlinga z tow arzyszam i, które 
upizedziła wiadomość o dymisyi kanclerza w ę­
gierskiego, aliści głośno m ów ią o wycofaniu się 
nadwornego kanclerza chorw ackiego p. Iw ana Ma 
wiranieza od życia publicznego. D rażliw a polemika 
z prażską Polilik  o program  chorwacko-węgierski 
która wywiodła na wierzch fakta nieświadczące 
bynajmniej, aby p. kanclerz chorwacki posiadał 
przymiot stałości zasad politycznych, ma być isto

tną przyczyną ustąpienia. Jako  jego następcę w y­
mieniają już p. Metella Ożegowicza, obecnie człon 
ka Rady stann. To pew na, iż projekt podróży p. 
Mazuranicza do Chorwacyi w tej chwili stanowczo 
zaniechanym  został.

Urzędowa Gazeta Zagrzebska zapewnia*, iż 
po trzecbdniowych naradach udało się pogodzić 
nieporozumienia powstałe na kongresie w K&rłow 
cach między Serbam i a  R um unam i, w czem głó­
wna zasługa przynależy patryarsze i nadżupanowi 
Kusewiczowi. Posłowie A ksentijew icz.M ileticziC ar 
uojewicz ukazali się znowu w sali obrad. Na p o ­
siedzeniu najbliższem obie strony złożyły zape­
wnienie, iż w ypadki niedawne puszczają w zapo­
mnienie i podają rękę do zgody. Na posiedzenia 
w dniu 15 wybrano w ydział petycyjny tudzież 
ułożono ustaw ę o szkołach, k tóra  atoli nie trak  
tuje o gim nazyach i sem inaryach. Na nastepnem 
posiedzeniu w dniu 18 b. m. patryarcha i biskupi 
4 o yli deklaracyę skutkiem  wniesionego przez 
sejm z ‘pytania, jako  zgadzają się na uchwały kon­
gresu zgodne z przepisami ustaw  kanonicznych, 
zastrzegają sobie atoli jak o  człoukowie synodu 
prawo oponowania przeciw uchwałom kongresu.
. . j P ° w*-rzy h śn »  przed niedawnym  czasem za 

dzienikami węg.erskiem i doniesienie o wprowa 
dżemu do W ęgier Paulinów, między którymi mieli 
się znajdować zakonnicy z Częstochowy. Otóż te 
raz kancelarya prym asow ska w Granie zaprzecza 
tej wiadomości, zapew niając, iż Paulini wcale nie 
zam ierzają ponownie osiedlić się w Węgrzech.

Szwajcarya.
Szw ajcarski dziennik B und  oświadcza, iż w ia­

domość podana przez wiedeńskiego Wanderera a 
powtórzona przez Zuryjskiego Weisser Adler  i Ba­
zy lejskiego Volksfreund, jakoby R ada związkowa 
wprost znosiła się była z hr. Bergiem względem 
powrotu wychodźców i wymieniła mu wszystkich 
w Szwajcaryi przebywających, je s t całkiem  bez­
zasadną. B und  d o d a je : „Rokowania Rady zw iąz­
kowej względem powrotu wychodźców odbywały 
8lę zwykłą dyplom atyczną drogą z poselstwem ro 
nyjskiem w Szw ajcaryi nwierzytelnionem. O w y­
padku tych rokowań doniósł wydział policyi wyż 
sz j m władzom policyjnym wszystkich kantouów. 
Na uspokojenie jesteśm y upoważnieni donieść, że 
poseł rosyjski wcale jeszcze nie dow iadyw ał się
0 liczbie i nazw iskach wychodźców w Szwajcaryi 
bawiących, a  w ogóle, że wcale się nie miesza do 
tej całej spraw y i tylko na zapytania udziela od 
nowiedzi."

Augsb. Post Ztg  robiła Szw ajcaryi wyrzuty z p o ­
wodu obchodzenia się z polskimi w ychodźcam i; 
ua to odpowiada jej Bund: „Na wyrzut zimnego
1 nieczułego obchodzenia się z Polakam i, czyniony 
przez dzieonik baw arski, potrzebuje Szw ajcarya 
zwracać uw agę dopiero ua samym końcu. Każdy 
wie, ja k  i tym razem przyjęto Polaków  w Szw ajca­
ryi i że R ada związku uw ażała za swój obowiązek 
bronić się tylko przeciw systemowi Bawaryi i innych 
państw sąsiednich, które odsyłają do Szw ajcaryi 
Polaków, którzy w nich znaleźli zatrudnienie i 
wcale uie m ają ochoty udaw ania się do Szwajea 
ryi. W iadomo także, że Rada związkowa zaraz 
dozwoliła Polakom wstępu, skoro się dowiedziała, 
że na jez io rze  bodeńakiem  wożą ich od brzegu do 
brzegu. Ale tak iem u  postępow aniu  nikt nie winien 
tylko Bawarya, która wbrew sw ym  w drodze dy­
plomatycznej złożonym obietnicom, tak  spiesznie 
bez potizeby i bez wszelkich względów wywozić 
każe Polaków  za swe granice i narzucić ich chce 
Szw ajcaryi. Post Ztg  powinna więc ze swymi wy­
rzutami zwrócić się do własnego rządu." ~

Szw ajcarski podpułkownik Rottplatz ogłasza po 
dziennikach sprostowanie wiadomości, jakoby w y­
słany był do odebrania Langiew icza w Ulmie. Pod 
pułkownik oświadcza, że nie był tam w żadnej 
urzędowej misyi, lecz tylko przypadkiem  spotkał 
się z Langiewiczem.

Ramshornu przybyło od Igo  do 10 m arca 
to  1 o lak ó w , których rozdzielono na 4 kantony.

urn utrzymuje w koszarach 80 Polaków.
, f® new*ki wydział sprawiedliwości i policyi o 
świadczył y u t b>ł. wrześniu i październ ik i, że
Genewa nie przyjm ie żadnych polskich wychodź 
ców, ponieważ w budżecie n ie ma na to rubryki 
i ponieważ Genewczycy bez zatrudnienia nie Do­
bierają w sparcia ani od państwa ani od gminy 
Ale po odpowiedzi Rady związkowej, ż e je s t  obo­
wiązkiem honorowym szw ajcarskich kantonów nieść 
pomoc politycznie prześladowanym , Genewa zasto 
so wała się do rozporządzeń Związku.

Miasto Bazyleja użala się z powodu ciężarów, 
jak ie  na nie spadają  z powodu pobytu i przejazdu 
polskich wychodźców; niektórzy z odstawionych do 
granicy szw ajcarskiej dla udania się dalej, nie o- 
trzymawBzy od innych państw  (Francyi) pozwole­
nia udania się w obręb ich granic, pozostają w 
Bazylei. R ada związkowa uważa za rzecz słuszną, 
aby miastu wynagrodzić te  koszta, które ponosi ja k o  
punki, graniczny.

Uri protestuje przeciw dalszemu przesyłania mn 
Polaków ; prawo przytułku je s t prawem, ale nie 
obow iązkiem  i nie zawiera w sobie obowiązku u-

»v ^ n sz tn if l f i W L,()n^ynie dom pierwszej kia

znali i dla tego dziś jest P" y ‘
d la  francuzkich architektów, j afc tn coś nowego 
stworzyć, żeby ustrzedz publiczność od znużenia i 
n iesm aku patrząc na nagrom adzone kla88aini 
dnkta  tylu krajów  bez żadnej filozoficznej myśli 
N apom ykał ju ż  o niej książę Napoleon w raporcie 
z wystawy 1855.

W ystaw a fraocuzka w 1862 roku kosztowała 
F rancyę tylko 975,000 franków. W ystawiaczy było 
5779, a w aga sk rzyń  z produktam i przysłanych 
wynosiła 44,380 cetuarów, (2.219,000 kilogramów).

Jak i będzie dochód z przyszłej w ystaw y? czy 
opłaci przypuszczaną V3 część w ydatku, to je s t sześć 
milionów —  to jest także pytaniem  ważnym.

W roku 1855 było w oba w ystaw ach pło­
dów : sztuk pięknych 3,202,484 franków  —  nie 
pięanycb 4,593,576; a  w ydatki prócz nabycia pa- 
k,Ci1’ n tóD^^na nic przydać się dzisiaj nie może, 

y . ’ **6,521. Blisko tedy ośm milionów stra-

ly , w ą t ^ ć ^ ę g o d z r * ^ 18 adm ini9traeyJue zy8ka'

Cel Teat°r?°za 332>839-le a tra  za rok 1854 miały 12,401,000
II r ! b  l o r e  m !a y 16,150,000za rok 18..>6 m iały  14,130 000

Między rokiem  1855 a  1856 jest rótoicy dwa 
miliony.

Kolejami żelaznemi przybyło do Paryża osób : 
w roku 1854 3,328,386 
w roku 1855 4,081,121 
w roku 1856 3,923,360 

W hotelach m ieszka ło :
w roku 1854 358,719 
w roku 1855 497,285 
w roku 1856 438,009.

Najciekawszy może szczegół je s t za ile ta łako 
ma publiczność zjadła u Cheveta trzym ającego 
bufety w pałacu wystawy od 16 czerwca do 30go 
listopada 1855 r . : zjadła franków 641,924 i 74 
®®°6my. Sum a ta obejm uje wartość wypitych 

n  9 różnego wina.
stole°Wir Przed8ięwzięcie przemysłowe znowu na 
*vv ' m'*ya kierująca interesam i nowej w ysta 
rania nni° ludzi 8pr§żystych przeznaczonych do o 
in* n/i r.?»Da nowy zasiew handlowego plonu —

i ło w y m  n a p a c h  P Pa‘aCn. Pr łe a ,y -
1855 dzielcie p o m aS  t  n H - ’ k Óry "
wszechnej w P a r y i f *  nd0°wnftr^ dzen,.a w ysU w y p0’ 
zw ykłą sobie eneryg iją  J J ?  #  f f  
lienseignements.

Później pisać będziemy na tem miejscu o pło­
dach m ających związek z naszym krajom. Zacznie 
my od wełny.

Kiedy w Paryżu w ystaw a zaprząta handel i 
pizemysł —  w Londynie inny olbrzymiejszy p0 
mysł w ciało się ob łóczy: biegli opracowują pro­
jek t drogi żelaznej ciągłej z Calais do Kalkuty.

Kolej ta  przerżnęłaby F rancyą od kanału do Straz- 
burga — przez Badeńskie, Baw aryą, Austryą, Tnr- 
cyą Europejską i A zyatycką, przez dolinę Eufratu 
dobiegłaby do zatoki Perskiej, a przez Persyą aż 
do sieci kolei żelaznych indyjskich.

Podróż ta  bez przesadzania podróżnych i w yła­
dowywania towarów, m ogłaby się uskuteczniać w 
doi piętnaście. Część drogi odbywauoby na liniach 
jnż zbudowanych. Pozostaje połączyć nowemi szy­
ny dwa odłamy skrajne fonkcyonujące obecnie je  
den w Chinach, drugi w Europie. T a  nowa linija 
przechodząca przez Konstantynopol i terytoryum 
perskie otrzymałaby nazwę drogi żelaznej Europej 
sko - Azyatyckiej.

Ubiegłego tygodnia odbył się w ministeryum 
spraw zagranicznych pierwszy kongres telegrafii 
między-narodowęj. Obradowano nad zaprowadze­
niem jednostajności i zniżenia ceny depesz. Wkrótce 
św iat cały będzie z sobą rozm aw iał szybko i tanio.

Jakże  daleko odbiegliśmy od niedalekich czasów 
kiedy telegram znakowy kończył się temi słowy 
często w najciekawszem m iejscu : „przerw ane z po­
wodu mgły."

Cud telegrafii elektrycznej bardzo świeży, leci 
a leci ja k  iskra po drucie. Ileż już  ubiegł naprzód 
od pierwszego przyrząda Mors’ a, do telegrafu 
Casclli, który dziś przesyła pismo, plany, rysunki, 
nuty i portrety.

W szystko się przykłada do pracy zupełnego 
przeobrażenia świata. Nauka, z bratem swym prze 
my8łem, coraz to dalej odpędza m ary wyobraźni.

Niektórzy z pew ną obaw ą patrzą w ten tajemniczy 
widnokrąg, i trwożni pytają co się stanie w tym 
aowym świecie ukutym ręk ą  nauk ścisłych, z za­
pałom serca, z pragnieniam i ducha objawiającem i 
się śpiewem i poezyą, pocieszycielką m łodych lu 
dów, które uciekając od rozpaczy rade się tuli! 
w objęciach ideału.

Niestety ! prawdopodobnie, wszystkie te kwiaty 
człowieczego istnienia, okw itną w umyśle posta­
rzałej ludzkości. Przyszłość może jeszcze będzie 
rozumiała język  poetów —  ale nim już  mówić nie 
będzie.

T R Z E C I K O N K U R S

p. Konstantego Zakrzewskiego.

W skutek ogłoszenia z d. 8 m aja 1864 nade­
słano na  ręce niżej podpisanego dziewięć ręko- 
pismów, m ianow icie: dwa z Królestwa, dwa z K ra­
sow skiego, a pięć z Wielkopolski.

Z  tych uwieńczoną została powieść p. t. „Szka- 
plerz W iarusa , napisana przez Józefa z nad Obry, 
trzem innym w ystarano się o korzystne spienięże­
nie. Stósownie do pierwotnej myśli szanownego 
dawcy obracam  dochód [m ającej się drukiem  ogło­
sić i sprzedać powieści na trzecią nagrodę, i to 
pod następującem i w arunkam i:

1. Do konkursu przyjm ują się przedewszystkiem

oryginalne, na tle obyczajowo lub historyczno- 
narodowym dla ludu lub młodzieży katolickiej na 
pisane pow ieści; nie wyklucza się jednakże i dzieł 
mnej, np. naukowej treści, byleby pożytecznie na 
lud i młodzież w pływ ać mogły, i nie przekraczały 
przepisów ustawy drukowej.

2. M anuskrypt pisany czytelnie musi w ystar­
czyć przynajm niej na 120 do 150 stron druku tego 
ro d za ju , ja k i znajduje się w powieści „Anioł 
Pański11.

3. Najpóźniejszy termin nadesłania prac nazna­
cza się na dzień 1 października r. b.

4. Do każdego rękopism u ma być dodana ko ­
perta zapieczętowana, zaw ierająca nazwisko i m ie­
szkanie pisarza.

5. Autor powieści za najlepszą uznanej otrzym a 
300 złotych polskich i JOO egzem plarzy dziełka, 
za co zrzocze się wszelkich praw  do pierwszego 
w ydania. Autorom in n y ch , nienagrodzonych po­
mieści, obiecuje s ię , jeżeli będą dobre , pomoc w 
korzystnym spieniężeniu takow ych, ja k  się to już 
przy pierwszym i drugim konkursie stało.

Prosząc wszystkie pisma polskie kraju  i zag ra­
nicy żeby ogłoszenie niniejsze w kolumnach 
swoich umieścić raczyły —  oczekuję ja k  n a jli­
czniejszych i j a fc najpoważniejszych p rac , a na 
żądanie bliższych objaśnień udzielę.

W Poznaniu d. 1 m arca 1865.
X . B ażyński, 

proboszcz kościoła św. W ojciecha.
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h iy  mywania przytułku szukających. B und  robi
* tego powoda uwagę, że Uri ma tylko 6 Pola­
ków i że w całości wydano tam na wychodźców 
tylko 300 franków. W artykule wstępnym zwraca 
przytoczony dziennik nwagę na to, że jnż od ja ­
kiegoś czasn nie przybywają Polacy jako przo 
śladowani z Polski, lecz z krajów sąsiednich, jako 
to: z Bawaryi, Austryi, Włoch, które icb jako cię 
żar uiedogodny do Szwajcaryi odstawiają, zatem 
że rozchodzi się teraz nie o kwcstyą przytułku 
lecz otrzymania.

Co do zachowania się Bawaryi w tej kwestyi 
wychodźców polskich donosi NUmb. Korrespondent 
z 16go b. in., że ministerynm postanowiło 14go 
bież. m. Polakom, którzyby znaleźli w Bawaryi 
zatrudnienie, pozwolić pobytu w kraju. Kores­
pondent monachijski do Allg. Ztg  utrzymuje, że 
uchwała ta zapadła w ministerynm bawarskiem 
już dawniej, tak, że na tydzień przed datą Nilrnb. 
Korresp. minister spraw wewnętrznych rozesłał re­
skrypt tyczący się tej sprawy do rządów obwo 
dowych w Górnej Bawaryi, w Szwabii i Neuburgu. 
Prośbie pewnej liczb / obywateli monachijskich o 
pozwolenie zbierania składek na rzecz polskich 
w yebodżeów, uczyniono zadość i odpowiedź tę 
musieli już odebrać petenci.

A n g l i a .
Na posiedzenia Izby niższej z d. 13go marca 

toczyły się rozprawy z powodu Kanady. Pułko­
wnik Jetvis zdaje scrawę o fortyfikowaniu granic 
Kanady; p. Fitzgerald mówi o możliwości napadu 
ze strony Stanów Zjednoczonych na Kanadę. Mó­
wca przyznaje, że rząd Stanów miał prawo w y­
powiedzieć Anglii umowę o siły zbrojne na je ­
ziorach tudzież traktat wzajemności handlowćj; 
jednak gdyby rząd angielski choć trochę był uprze­
dzającym, rzecz byłaby się dała zadawalająco za 
łatwić. Niestety tak się nie stało, nie potrzeba się 
więc łudzić co do niebezpieczeństwa zajść z Ame 
ryką. Rząd więc powinien czuwać i uwiadomić ad 
ministracyą Kanady o stanie rzeczy, aby kolonia 
jak najśpiesznićj pomyślała o potrzobućj obronie.

Forster spodziewa się, że rząd z całą otwarto 
śeią zda sprawę o stisuukacb z Kanadą i Stana­
mi Zjeduoczonemi. Obawy napadu ze strony Ame­
ryki mówca uważa bezzasadne, jak niegdyś strach 
paniczny przed francuską iuwazyą, którego się te­
raz każdy wstydzi. Przy dalszćj neutralności An 
glii ani rząd ani ludność Stanów Zjednoczonych 
nie będą szukać z nią wojny.

Minister kolonii Cardwell oświadcza, że Btósun 
ki ze Stanami Zjednoczonemi są całkiem przyja­
zne. Zresztą rząd nie ma żadnych amerykańskich 
depesz, Z którychby się pokazywało, że sprawa 
Alabamy znajdaje się w iunem, aniżeli w stadyum 
spokojnego rozbioru. Sekretarz stanu w ministe- 
r y u m  spraw zagranicznych dał posłowi amerykań 
skiemu poznać życzenie odnowienia dawnego tra 
ktatu względem siły zbrojnćj na jeziorach kana­
dyjskich za pomocą świeżćj ugody, a skoro traktat 
Wzajemności handlowćj będzie wypowiedziany, 
rząd rozpocznie zaraz układy o tę ważną sprawę. 
Prócz tego zamierza rząd Jćj Król. Mości porożu 
mieć się z rządem kanadyjskim.

D’Israeli nie jeBt tego zdania, żeby koniec ame 
rybańskiej wojny domowej był hasłem napadu 
na Kanadę. Amerykanie są narodem loztropnym, 
którego uie można osądzać według tego co m ów ią  
Ua tłumnych zgrom adzen iach  lub co  p iszą  ich  n ie ­
które dzienniki. Mówca przyzuaje dem okracyi 
amerykańskiej roztropność i nie przypuszcza, aby 
po ukończeniu walki domowej rzucali się Amery 
kanie w nową wielką wojnę. Do tego w ostatnich 
latach zaszły w północućj Ameryce zmiany, które 
równają się prawie rewolncyi; rząd więc będzie 
miał dość do czynienia po wojnie z zawikłanemi 
sprawami i ludnością niezadowoloną. Dla powstrzy­
mania tych żywiołów w karbach, rząd Stanów Zje­
dnoczonych będzie musiał zwrócić całą uwagę na 
sprawy wewnętrzne. Z drugićj strony tworzyły 
brytańskie kolonie silną federacyą krajów, a Me 
ksyk stał się cesarstwem. Jeżeli kolonie chcą 
pozostać w związku z Wiel. Brytanią, to byłoby 
z jćj strony największym błędem, gdyby je  ta zo­
stawiła samym sobie. Mylnem jest twierdzenie, 
że niepodobną jest obrona kraju z granicą t5 0 0  
mil długą. Nie potrzeba bowiem bronić całćj linii, 
Wystarczy obwarować kilka ważniejszych punktów. 
Zapewne rząd postanowił działać w tym kierunku; 
jednak zasługuje rząd na naganę za dawniejsze 
swoje niewynikłe i niejasne zachowanie się; al­
bowiem kiedy po tern, co naczelnik gabinetu mó­
wił, oały świat wierzył, żs  rząd ma najwyższą 
sympatyą dla Południa, minister, na którego zda 
nie zagranica w takich sprawach najbardzićj zwa­
ża, wręcz przeciwnie dał s?ę słyszeć.

Love uważa za rzecz zbyteczną i niepotrzebną 
zapuszczacie się w rozbiór zamiarów i pobudek 
amerykańskiego rządu; ale jasnym jest obowią 
zek Anglii uważauia napadu na kolonią za napad 
przeciw nićj samćj wymierzony. Zachodzi tylko 
pytanie, co Anglia w razie napada uczynić ma na 
obronę Kanady. Mówca zapuszcza się w rozbiór 
najlepszego planu obrouy kolonii i uważa za naj­
lepszy opuszczenie w takim razie Kanady a zacze 
pienie nieprzyjaciela na takim punkcie, ażeby mu­
siał zostawić Kanadę w spokoju a bronić się we 
własnym kraju. Wreszcie uważa Lowe za rzecz 
najstosowniejszą nie trzymać żadnego angielskie­
go wojska w Kanadzie, gdyż nic nie nęciłoby tak 
Amerykan do wojny, jak nadzieja tryumfowania 
nad małą angielską armią.

Watkin powiada, że rząd Jej Król. Mości pow i­
nien rządowi Stanów Zjednoczonych wyraźnie o- 
świadczyć, że uważa Kanadę za część swego pań­
stwa i bądź co bądź bronić jćj będzie; jeżeli 
to zrobi, do wojny z Ameryką nie przyjdzie.

Lord Robert Cecil żałuje wszystkich tych dra­
żniących, a wcale niepotrzebnych rozpraw. To co 
się stać m usi, może się stać i bez rozpraw, a ho 
hor Anglii wymaga, aby środki potrzebne na obro 
hę Kanady prędko i w zupełności były przedsię­
wzięte.

Bright bardzo się cieszy z oświadczenia złożo- 
hego przez ministra kolonii (p. Cardwella); ponie­
waż zapobiega ono wszelkićj obawie. Skądże po­
chodzi ton paniczny strach, jaki wzbudza Ameryka? 
Dla czego dziś mamy się więcej bać sporu z Ame­
ryką aniżeli przed kilkoma laty? Czyż dla tego,

sobie wspomniano, iż nieszlachetnie postąpiono 
8cbie z życzliwym przyjacielem? Prawda, że rząd 
aogielski pozostał neutralnym, ale zrobił to jakby
* przymusu. Nie wyrzuca on rządowi, że uzna) 
Południe za stronę wojującą, ale wyrzuca mu czas,
*  którym się z tern pospieszył. Z rozporządzę 
ni*mi przeciw budowaniu statków dla separaty­
stów nie spieszyło mu się tak bardzo. Dopiero w 
ostatnich czasach, kiedy zagrażała wojna z Ame- 
'yką, uznał rząd za dobre wystąpić przeciw je

dnemn budowniczemu statków w Liverpoolu. Nie 
od rzeczy będzie przypomnieć sobie także mowy 
niektórych polityków, obelgi rzucane przez p. 
Roehucka, i ton w jakim przemawiały dzienniki. 
Pogłoska, że Ameryka zamierza zaczepić Anglią, 
śmieszną jest. Stronnictwo p. Lincolna jest stron­
nictwem pokojowem.

Lord Palmerston przemawia rnnićj więcćj w na­
stępujących słowach: Rozprawy wykazały dwa 
zdania, które podziela większość. Pierwszym puu- 
ktem jest: szczere życzenie utrzymania przyjaznych 
stósunków między W. Brytanią i północną Ame­
ryką; drugim: również szczere usiłowanie utrzy­
mania związku istniejącego między Wielką Bry­
tanią i brytańskiemi prowineyami dopóty, dopóki 
ludność owych prowineyj zechce pozostać w związ­
ku z krajem macierzystym. Szanowny mówca, 
który przedemną mówił, w mowie swćj bardzo po- 
jednawczćj chciał dowieść, że Anglia bardzo żle 
obchodziła się ze Stanami Zjednoczonemi, w czern 
8 ę z nim zgodzić nie mogę. Tkwi to już w na­
turze ludzkićj, że uie można człowiekowi powie­
dzieć nic przyjemniejszego nad to, że się z nim 
bardzo żle obchodzono. Nie chcę iść w ślad 2a 
szanownym mówcą w jego użalaniu się, żeśmy 
południowym Stanom przyznali prawa strony wo- 
jącćj; przyznanie, które było skutkiem konieczno­
ści, a nie wolnego wyboru; nie pójdę za nim na 
pole sprawy Trento, którą uważam za skończoną; 
nie udam się wreszcie i w rozbiór spraw poru­
szonych pomiędzy mieszkańcami niektórych części 
Kanady i Stanami Zjednoczonemi; ponieważ, jak 
sam utrzymuje, zachowanie się rządu kanadyjskie­
go było takie, że rząd Stanów Zjednoczonych n 
znał w niem wypełnienie obowiązków sąsiedzkićj 
przyjaźni. Szanowny członek Izby utrzymuje, że 
w kraju uaszym istnieje zazdreść przeciw Zjedno­
czonym Stanom. Twierdzenie to stanowczo odpie 
ram. Są to wprawdzie mężowie, którzy w swych 
politycznych teoryach inaczćj myśląc aniżeli po­
przedni mówca, nie pochwalają tak jak on próby, 
jaką na tamtćj półkuli robi system rządowy, któ 
rego nie możemy uważać za najlepszy i dla szczę­
ścia narodu nąjstósowniejszy. Ale to przecież nie 
jest zawiść. Bez wątpienia pokazało się podczas 
tćj wojny tak na Południu jak i na Północy pe­
wne rozdrażnienie przeciwko nam. Ale pochodziło 
ono z naturalnego uczucia, z jakiem dwie walczą­
ce strony poglądają na trzecią, która się do ża- 
dućj z nich nie chcc przyłączyć.

Mniemam jednak wraz z poprzednim mówcą, 
że w masie ludu amerykańskiego inne jest uspo­
sobienie niż rozdrażnienie, uczucie przywiązania 
i życzliwości dla kraju, którego obywatele byli 
ojcami amerykańskiego narodn. Również jestem 
przekonany, że Anglia nie da Stanom Zjednoczo­
nym słusznego powodu do skarg, że my nie roz­
poczniemy wojuy; a jeżeli ani z naszej ani ze stro- 
uy amerykańskiej nie wyjdzie powód do wojny, 
to możemy mieć nadzieję, że wbrew chwilowych 
nieprzyjaznych pozorów nie zagraża niebezpicczeń 
stwo przyjaznym stosunkom między uaszym kra 
jem a Ameryką. Ale to nie jest powodem , dla 
któregobyśmy nie mieli zająć się środkami obro­
ny w Kanadzie i w północnych naszych prowin 
cyacb. Wyzwania w tern nie ma. Z p. Lovem nie 
zgadzam się w tern, że obrona Kanady jest przed­
sięwzięciem, któremu nic podołamy. Przeciwnie 
mniemam, że Kanadę można obronić, a honor An­
glii, przychylność, jaką winni jesteśmy naszym ro 
■lakom w północnych prowincyacb, wymagają po 
nas, ażebyśmy przynajmniej usiłowali bronić kra­
ją. Nic jestem także za tem , abyśmy cofaęli na 
sze wojsko z Kanady; nie jest bowiem zamiarem 
rządu stósować się do tej rtdy. Dalej zapewnia 
mówca, że stosunki między oboma rządami są zu 
pełnio przyjazne i  zadowaluiające. Skarżyć się na 
rząd amerykański nie ma powodu, zachował się 
on bowiem we wszystkich sprawach, jakie mieli­
śmy ze sobą, honorowo. Wprawdzie stawiał on żą 
daniu, któro mogą być powodem do przyszłych 
rozpraw, a i my mamy pretensye, które na przy 
szłość stanowić będą pizedmiot dyskusyi. Ale u 
ważamy to za rzecz iuteresu i honoru obu krajów, 
aby pokój był zachowany i żeby sprawy tego ro­
dzaju w pokoju były załatwione. Mogę tu powie- 
wiedzieć, żo rząd niczego nie zaniecha, co może 
zrobić zgodnie z interesami i honorem kraju dla 
otrzymania przyjaznych i pokojowych stosunków 
między oboma krajami.

Ameryka Południowa.
Zanim nadejdzie nowa poczta z Montevideo, i 

doniesie o dalszym przebiegu wojny między Brązy 
lią a Rzeczpospolitą po wschodniej stronie Ura- 
gwai (taki jest urzędowy tutuł tego kraju) tudzież
0 wdaniu się w tę wojnę innej Rzpltej, Paragwai, 
wypada nam dać niejakie wyjaśnienia statysty 
czne i historyczne. Jnż w dzienniku naszym z dnia 
12go marca mówiąc o wtargnięciu Paragwajów do 
prowincyi brazylijskiej Matto Grosso, a obleganiu 
przez wojsko brazylijskie Montevideo, stolicy Ura 
gwai, dołożyliśmy kilka ogólnych wyjaśnień. Gdy 
atoli wojna ta zaczyna przybierać rozmiary szer­
sze i pod względem sił wojskowych i pod wzglę 
dem terrytoriów, które obejmuje, przeto dla zrozu­
mienia dalszych o jej przebiegu doniesień, wypa 
da dać niejakie szczegóły. Doniesienia dzienników 
francuskich opartej na listach z Rio Janeiro, są 
stronnicze na korzyść Brazylii a przeciw Paragwai.

Rzplta Uragwajska na lewym brzegn rzeki i u 
jej ujścia do oceanu atlantyckiego położona, ma 
około 37* tysięcy mil geogr., a blisko 400,000 
mieszkańców, z tego trzecia część cudzoziemców 
zamieszkujących po większej części miasta: Monte­
video, które samo jedno liczy 50 do 60,000 miesz­
kańców, tudzież Maldonado, Co.oma, Conelones, 
S. Jozć ltd. Krajowcy pochodzą z pomieszania da 
wnych kolonistów z Biskai i Genui z pierwotnymi 
mieszkańcami i murzynami afrykańskięmi. Nie 
podległość po oderwaniu się kraju z pod panowa­
nia Brazylii ogłoszoną została 15go sierpnia 1825, 
a dzisiejsza konstytucya datuje z 18go lipca 1830. 
Posiadanie stolicy było zawsze dla stronnictw lub 
nieprzyjaciół głównem zadaniom w rewolucyach
1 wojnach, bo cła pobierano w Montevideo stano 
włą główny dochód togo państwa. Niegdyś zwano 
krajowców mieszańcami Colorados, a kolonistów 
europejskich białymi Blancos, a nazwy to stały się 
nazwami także stronnictw, które reprezentowały 
przewagę krajowców lub przybyszów. Dziś stały 
się one dowolaemi, lecz zawsze nazwy te utrzy 
mały się. Dziś biali są u stern, a prezydent Aguir­
re jest z ich stronnictwa. Poprzedai prezydent 
Venancio Flores wyparty przez białych przed trze­
ma laty, przebywał za granicą, najwięcej w Bra­
zylii i ztamtąd jeszcze w dniu 26 czerwca 1863 r. 
wkroczył do Uragwai, ale się trzymał na prowin­
cyi. Tu znalazł w pobliżu granicy brazylijskiej, 
szczególniej na północy, pomoc w osadnikach bra­

zylijskich, którzy stanowili zawsze jeszcze baobny 
jakby kraj, tytularnie tylko stolicy podległy, i dla 
tego przez każdy rząd stółeczny prześladowani. 
Osadnicy brazylijscy zawezwali w pomoc swoich 
rodaków z Rio graude do Sul, sąsiedniej prowin­
cyi brazylijskiej, a rząd brazylijski użył tej spo 
sobności, aby opanować na powrót Montevideo. 
Nie od razu jednak przystąpił do tego: naprzód 
bowiem wysiał w maju r. z. komisarza do Monte 
video — ale na poparcie dał mu k ik a  okrętów i po­
stawił wojsko na granicy. W ciągu układów pro 
wadzonych pod takim naciskiem , które trwały 
przez cztery miesiące, Agnirre zniósł się z jene­
rałem Lopezem, prezydentem wojowniczej Rzpltej 
Paragwai, a ten przyrzekł mu pomoc; upadek bo­
wiem Uragwai, pociągnąłby za sobą i upadek Pa­
ragwai. Lopez zaprotestował przeciw interwencyi 
brazylijskiej. Wojua przeciw Uragwai rozpoczęła 
się ze strooy Brazylii w październiku 1864.

Paragwaja leżąca między -rzekami Paragwają i 
Paraną jest Rzpltą od 1814. Od połowy wieku 
XYII do roku 1867 pauowal w tyni kraju zakon 
Jezuitów. Prezydent Karol Antoni Lopez obrany 
r. 1844 na lat 10, a po ich upływie potwierdzo- 
ny w tej godności, umarł r. 1862, a dziś rzą­
dzi syn jego Franciszek Solano Lopez. Właści­
wa Paragwaja ma około 9 ,000  mil kw., ale z pro 
wineyami zaehodniemi i północnymi prawie bez- 
ladnemi wynosi około 22,000 mil kwadr. Stolica 
Assumcion (Wniebowzięcie) liczy około 50,000 
mieszkańców i stanowi środek kraju w najbar­
dziej zaludnionej okolicy. Formy mouarchiczne u- 
trzymywane w tym kraju przez Jezuitów, prze­
trwały ich panowanie. Po licznych rewolucyach 
w tym już wieku, prezydentura jnż dziś dziedzi­
czna, łatwo się zamieni w monarchię, zwłaszcza 
gdy kraj jest militarnie rządzony, prawie jedyno 
władnie. D latego na niespełna 17* milioua miesz 
kańców Paragwaja utrzymuje 25,0o0 wojska, które 
każdego dnia może być podniesione do 40,000 to 
jest dwa razy tyle co ogromna Brazylia. Jak mó­
wiliśmy, Lopez zaprotestował przeciw interwencyi 
brazylijskiej.

D. 12 października r. z. oddział wojska brązy 
lijskiego przebył granicę Uragwai, a 16go obsa­
dził miasto Cerro. Równocześnie admirał brazylij­
ski Tamandare blokował porty uragwajskie Salto 
i Paysandn. Wśród tego Florez, były prezydent U 
ragwai wspierany przez rząd argentyński w Bue 
nos-Ayres ogłosił się prezydentem w Cólonia d>l 
Sacramento. Wtedy parowiec brazylijski „01iuda“ 
mając na pokładzio swoim nowo mianowanego 
gubernatora prowincyi Mato Groseo, tudzież pienią­
dze, wypłynął z ujścia la Plata w górę rzeką Para 
gwają, bo tą tylko drogą możo BrazyLa utrzy­
mywać stosunki z swoją zachodnią prowincyą, do 
której przystęp od Rio Janeiro jest uciążliwy 
przez długie stepy prowadzący. W d. 12 listopada 
iarowiec wojenny paragwajski „Tacuary" przy­
trzymał „Oliudę" i gubernatora z pieniędzmi, tło- 
m&cząc krok ten swoją protestacyą przeciw najściu 
Uragwai. Brazylia tracąc wolną żeglugę na Paragwai 
i Paranie traci niemal swoje zachodnie prowiacye; 
dla tego tyle jej zależy na posiadaniu ujść La Pla 
ta, dla tego pragnie zdobyć Montevideo, a w Bae- 
ńC'8 Ayres utrzymywać przyjazne stosuoki. Zaraz 
też Lopez wysłał wojsko na zajęcie prowincyi 
brazylijskiej Matto Grosso, a takowej nic ocalić uie 
zdoła. Brazylia nie mogłaby ioną drogą upokorzyć 
P aragw ai, ja k  z przyzw olen iem  R pltej Argentyn 
skiej w prow ad zić flotę przez L a P lata i rzek ą t'a  
ragwają w górę, zd obyć ok opy p aragw ajsk ie  pod 
łlnraaita i zniszczywszy flotę paragwajską dotrzeć 
dii stolicy Assumption. W pnódy jednak należy po­
konać Uragwaję, żeby nie zawadzała na drodze i 
zdobyć jej stolicę Montevideo, do czego właśnie 
gotowano się według ostatniej poczty zmieś, lutego. 
Brazyliauie nie tylko morzem działają przeciw U- 
ragwai, lecz owszem główne siły w grudniu wy­
słali lądem na zdobycie miasta Paysandn leżące­
go na drodze nadmorskiej do Montevideo. Pay 
sandu zdobyte zostało 2go stycznia r. b. W armii 
brazylijskiej, która działa przeciw Uragwai, służy 
Flores z swoimi stronnikami, mieszańcami. Ci do 
puszczali się okrucieństw po zdobyciu miasta, i nie 
tylko wycięli załogę, lesz zrabowali i znaczną 
część wymordowali mieszkańców. Flores na gru­
zach Paysandn ogłoszony prezydentem Uragwai, 
zawarł traktat z Brazylią, obowiązał 8ję zapła­
cić jej koszta wojny, otworzyć wolny handel na 
La Plsta i uznać się lennikiem co do półnoeuo- 
wsehoduich prowineyj nad Rio-negra, które odda­
je Brazylii w zastaw, Brazylia zaśm a mu dopomódz 
do zdobycia Montevideo i udzielić 7,000 żołnierza 
posiłkowego. Wśród tego jednak Paragwajczyko- 
wie zajęli Mato Grosso, skąd nie łatwo przyjdzie 
ich wyprzeć, ogłosili zniesienie niewoli, zajęli mia­
sta Koimbrę, Albnkierkę i Korumbę i ciągną na 
stolicę tej prowincyi nad jeziorem g an Lorenzo. 
Rząd brazylijski powołał przeciw Ujm g Wardyę 
narodową z najbliższych prowineyj, jecz woj 8ka 
nie wiele może tam wysłać z prowineyj wschodnich, 
bo trzeba na to parę miesięcy czasu, aby się tam 
ono dostać mogło.

Wprawdzie z drugiej strony doniesiono, że Lo­
pez wysyła odsiecz dla Montevideo, ale kiedy ta 
nadejdzie? Z upadkiem zaś Montevidea, mógłby 
Flores blokować komuoikacyę Paragwaj z morzem 
i zniweczyć cały handel państwa lopez owego. Na 
tym punkcie rzeczy stały, gdyśmy przed tygo­
dniem zdawali sprawę o tej wójcie. Gdy nadejdą 
nowe wiadomości, będziemy je mogli z niniejsze- 
mi związać, me wracając się do tego, co już tu 
powiedziauem zostało.

Bacha na chór, fortepiano, skrzypce i orkiestrę, Gou­
noda, — 5. „Pierwsza noc Walpurgi" Goethego na 
sola, chór i orkiestrę przez Mendelsohns - B irtholde- 
go.— Bilety na salę 1 złr., na galeryę 50 c. Dostać 
ich można w księgarni Wildta, a wieczorem przy wej­
ściu do sali.

—  Dnia 20 marca przy dość silnym wietrze pół 
nocnym był dzień pochmurny, dopiero pod wieczór 
wypogodziło się częściowo. Barometr wskazywał 21go 
o godzinie 6tej rano 331“‘,39 przy temperaturze
—  11°,5. Zmiaua temperatury w ciągu dnia była od
— 5°,9 do — 9°,8.

—  We środę dnia 22 marca, S. Katarzyny kró­
lowej.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 

w K rakauer Ztg i Gaz. Lwowski&j.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd obw. w Złoczowie hieo 
becnego Jakuba Blumenfelda o zapłacenie sumy weks­
lowej złr. 150, kur. adw. Warteresiewict, zast. adw. 
8chrenzei.— Sąd kraj. we Lwowie nieobecnego Jali- 
ana Mikockiego względem usprawiedliwienia prenota- 
cyi sumy wekslowej zlr. 4,000 na pełowie realuości 
Nr 120, kur. adw. Gregorowicz.

P o s a d y :  Kontrolora salinarnego w Turówce, pen 
sya złr. 520, kzucya tyleż, podania w ciągu 6 tygo 
dni do Dyrekcyi salin w Wieliczce.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  21 marca. Równocześnie se zniesie­

niom stanu oblężenia, wchodzą znowu w urzędowanie 
wybieralne władze uniwersyteckie na Uniwersytecie 
Jagiellońskim. W tych dniach ma przeto nastąpić wy 
bór Rektora i Dziekanów. Sądzimy, że gdy przed na­
daniem Uniwersytetowi przez Rząd Rektora i Dzieka­
nów, wybory takowych odbyły się formalnie, przeto 
Ia® pozostaje nic innego, jak raz już wybranych le­
galnie Rektor* i Dziekanów wprowadzić w urzędo 
wanio. Takie wyjśoie byłoby zarówno dla Rządu jak 
1 <*1* korporaoyi Uniwersytetu uajstósowniejsze.

Jutro we środę w Sali hotelu Saskiego koncert 
amatorski na korzyść ubogich zostających 0piekij 
Sióstr miłosierdzia, o którego programie wspomnie­
liśmy w jednym z poprzednich numerów Czasu.

> Tutejsze Towarzystwo śpiewu da w piątek 24go 
wieczór w sali redutowej koncert na korzyść Zakładu 
chłopców zaniedbanych. Program tego koncertu jest 
następujący: i .  Uwertura z opery Nikolajego „Weso­
łe kobiety z Windsora14,—- 2. solo na fortepianie,— 
3. Cavatina z opery Donizettego „Belley“ na so­
pran, — 4. Medytacye z pierwszego preludium Seb.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
R z e s z ó w  17go marca. Ceny targowe w wal. 

austr.
Pszenica (za mierzycę) 3 '3 0 , żyto 2-50, jęczmień 

2*12, owies 1-46, groch 2-60,  bób — , proso 2-30, 
tatarka — , kukurydza — , ziemniaki 1-30, drzewo 
twarde (za siągę) 5 '30 , miękkie 4-20, siano (za oe 
tnar) — , słoma —, konicz na paszę —

P e s z t  18 marca. Rzepak. Dobre ceny rzepaku 
w jesieni 1863 r., brak zboża na zasiew, i przyjazne 
pogoda w czasie uprawy pól spowodowała producen­
tów, iż n* rok 1864 daleko więcej zasieli rzepaku 
jak w dawniejszych latach, od czego ich przedtem 
odstraszał kilkoletni nieurodzaj. Zasiewy zeszły w je 
sieni z małemi wyjątkami bardzo dobrze i ostra zima 
w 186*/4 nie wyrządziła im żadnej zuaczniejszej szko­
dy. Gdy zaś za granicą zasiewy nie wszędzie dobrze 
przebyły zimę, to zaczęto tam dość wcześnie zwracać 
uwagę na spodziewane tu plony, tak, że od stycznia 
ugodzono się o dostawę znacznej ilości z nowego zbioru 
po 107 4— 103/ 4 złr. za kubeł. Odkąd zaś zimna wio 
senne zaczęły szkodzić zasiewom i z zagranicy przy 
chodziły o nich bardzo niekorzystne doniesienia, j 
przez to i żądania zagranicznych kupców znacznie 
się zwiększały, wtedy też i ceny szybko s ę podnosiły 
i doszły do 13 72 złr. za kubeł.

Na ceny tego artykułu niekorzystny wpływ wywie 
rały przedewszystkiem wadliwe gatunki a przytem i 
zbyt śmiałe spekulacye jednego z wiedeńskich fabry 
kantów, który sobie uroił, jeżeli nie cały europejski, 
to przynajmniej cały austryacki handel rzepaku objąć 
w swoje ręce, i śmiałość Bwoją przypłacił upadkiem. 
Spekulaoya ta gwałtowna wywołzła w pierwszej chwili 
sztuczną podwyżkę ceny, które, jak tylko na targach 
nadreńskich i holenderskich okazały ślę ogromne ilo» 
Soi węgierskiego produktu, szybko spadać zaczęty. Nie 
boz ważnego wpływu na te ceny było też i ooraz 
bardziej rozszerzające się używanie nafty; gdy zaś to 
użycie nafty nie doszło jeszcze do swojego szczytu, 
przeto też długo jeszcze będzie wpływać na cenę rze­
paku i nieprędko wrócą ceny jakie były przed kilku 
laty. Nie bez wpływu jest także i agio, którego chwiej 
ność w upłynionej jesieni była przeszkodą w osiągnię 
ciu cen upragnionych.

Ogólną produkcyą rzepaku na Węgrzech w r. 1864 
można w przybliżeniu obliczyć 1,200,000—1,400,000 ro. 
Z tego przerobiono w krajowych olear-

niach o k o ło   150,000 m.
w peszteńskich olearniach okuło . . . 3( 0,000 „
w wiedeńskich i austryackich fabrykach 300,000 „ 
tak, że z końcem roku pozostało jeszcze 150,000
z ogólnej w przecięciu n a ...................  1,300,000
przyjętej produkcyi jako zapas, które się głównie 
w peszteńskich składach znajdują.

Prudukcyą rzepaku w ostatnich lOciu latach, o ile 
to przy zupełnem braku statystyki rolniczej i tylko 
na podstawie wykazów wywozowych i dość dokładnie 
znanych potrzeb krajowych fabryk ocenić się da, mo 
żna obliczyć następnie:

1854: 250,000 m. 1859: 800,000 m.
1855: 400,000 „ I860: 1,400,000 „
1856: 500,000 „ 1861: 700,000 „
1857: 2,000,000 „ 1862: 200,000 „
1858 : 300,000 „ 1863: 150,000 „

1864: 1,300,000 „ 
Przeciętna zatem wynosi rocznie około 736,000 ro., 

którą zeszłoroczna produkcyą znacznie przewyższyła. 
Ogromna różnica w rocznej produkcyi dowodzi nie 
pewności tej uprawy.

Wilgoć zeszłego roku dopomogła wybujaniu dzi 
kiego rzepaku w zbożu tak, że produkcyą jego była 
większą jak kiedyindziej i sądzę, iż w przybliżeniu 
można ją ocenić na 200 — 250,000 m.

W upłynionej jesieni wyBisno także znaczne ilości 
rzepaku, do czego przyczyniły się głównie korzystno 
żniwa zeszłego roku. O ile sądzić możos, to stan za­
siewów na polach, przeszłego roku nieprzeoranycb jest 
w ogóle dobry; że zaś śnieg w wielu okolicach jeszcze 
nie stopniał, przeto nie można jeszcze dziś wydać w tej 
mierze ogólnego i stanowczego sądu; zawsze jednak 
spodziewać się należy, iż dostateczna wilgoć w zimie, 
jeżeli i dalej pogoda będzie korzystną, dopomoże 
przyszłym zbiorom.

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

B e r l i n  26 marca wieczór. Rządy związku cel­
nego zaproszone tu zostały na konferencyę na dzień 
29 marca.

P a r y ż  20 marca. Cesarz przyjąwszy wręczony 
sobie adres Senatu, rzekł między innem i: że za­
wsze wielce go cieszy widząc, jak kroki rządu
a*YtJcriip KnTd** oceD!ane Przez pierwsze ciało polityczne. Każdego roku daje się czuć początko­
wo przy zaczynania rozpraw jakiś niepokój, w o- 
bawie, aby różnico zdań nie przeszkodziły wszel­
kiemu porozumieniu się; ale wkrótce potem pra­
wda toruje sobie drogę, a jednogłośne niemal u- 
chwaleme adresu świadczy 0 wewnętrznej zgo­
dności między rządem a zgromadzeniami obradu­
jącemu Nie skarżymy się z Monteskiuszem na dys- 
hatmonię, dopókąd harmonia jednoczy członków  
zgromadzenia w myśli, stałości i porządku postę 
pn. Bądźcie, rzekł w końcu Cesarz, tłómaczami 
moich uczuć, iż pokładam zaufanie w mądrości i 
miłości ojczyzny Senatu.

P a r y ż  20 marca ( N . f .  Pr.) Poprawki opozycyi 
do projektu adresu w ciele prawodawczem dom a­
gają się wolności druku i zgromadzeń wyborczych, 
wybieralności burmistrzów (merów), kładą nacisk 
ua to, że niepowodzenie dyplomatyczne w kwestyi 
polskiej i w kwestyi księstw spowodowanem zo­
stało brakiem liberalnego kierunku; chcą naatać 

uwencyę wrześoiową za zapowiedź powrotu 
wojsk f ajcuskich z Meksyku (sic); domagają się 
zaprowadzeuia w Algieryi administracyi cywilnej 
i o azauia sympatyi dla północnej Unii amerykań- 

n u 6 P ° P r a w ki tyczą się flnansowości. Mo- 
wa sprawiła niechęć w kołach przy­
jaznych Włochom. Książę Napoleon skarżył się 
ua nią onegdaj przed Cesarzem, lecz jak sie zda 
ie, bezskutecznie. Z Meksyku donoszą , że zaszło 
wiele utarczek między Francuzami i Meksykana­
mi a powstańcami. Pierwsi wszędzie zwyciężyli 
a tylko pod Sulacingo doznali porażki. ’

Dzisiejsze wieczorne dzienniki odznaczają się 
brakiem wszelkich ważniejszych nowin. Presse 
umienia, że na jntriejszem środowem posiedzeniu 
Rady państwa, ministeryalni zaniechają wniosek 
Vrintua, dozwalając mu upaść.

Układy prusko-anstryackie w sprawie celoej, 
uie zostały zerwane ani odwleczone, lecz owszem 
mają doprowadzić do obietnicy zawarcia traktatn. 
W sprawie księstw nic nowego, a jeśli Vaterland, 
którą zaczęto od dziś wspierać z Berlina telegra­
mami przez solidarność interesów junkierskich, 
zapowiada zgodność Ba«aryi z polityką pruską 
wyrażoną w  nocie ostatuiej, to muiemamy, że tyl­
ko Kreuzzeitung  mogła coś podobnego puścić 
w świat, nie pod swoją jednak firmą.

Na wczorajszem poniedziałkowem posiedzenia 
Izby deputowanych w Berlinie toczyły się dalej 
rozprawy nad Sprawozdaniem komisyi budżetowej, 
a mianowicie nad najważuiejszym działem: etatu 
wojskowego; Vitioke, który znów wypłynąć pra­
gnie na wierzch, przemawiał za kompromisem; 
mibister wojny za przyjęciem reorganizacyi woj­
skowej, a używał do tego w pomoc fiuansowośći, 
ntatystyki, dumy narodowej i wreszcie ambicyi, 
wszelako duch pojednawczy wiał z jego mowy. 
Dowodził on, że armia praska w pokoju 193,030 
ładzi wynosząca, nie licząc w to oficerów, admioi 
straeyi i różnej służby, wynosi tylko 10 od tysią­
ca głów. Prusy są najmniejszem z mocarstw; czyż 
mają przez to Dajmuiej znaczjć? Wzgląd na są­
siadów i położenie jeograficzne wymaga większych 
sil, aby stawić w potrzebie czoło. Żąda minister 
corocznego rekruta 60 do 70 tysięcy; przemawia 
za trzechletnią służbą w linii. Inaczej nie będą 
Brasy w stanie utrzymać się w roli mocarstwa. 
Minister wskazuje na Austryą, Francyą i Rosyą, 
riebezpieczne i silne sąsiady Brus. Virchow dowo­
dzi, że zmierzając do celów mocarstwa pierwszego 
rzędu drogą cywilizacyjną, będzie można takie li­
czyć pod swojemi chorągwiami siły, jakich tylko 
okażj się potrzeba. Rozprawy na jutro odłożono, 
na krok jed«.n ich nie posunąwszy.

Listy z Paryża nas doszły, ale nie dzienniki. 
Z brukselskich wieczór odbieranych, Nord  zamie­
szcza osnowę projektu adresn ciała prawodawcze­
go francuskiego. Adres ten, jak już nadmienił te- 
bgram, jest blady, a raczej jest tylko parafrazą 
mowy trouowej. Jedyny kładzie on nacisk na n- 
trzymanie wszystkich praw władzy świeckiej w 
st osunkach z kościołem. Jest to poniekąd wska­
zówką,  że rząd uważa tę sprawę za najważniej- 
Sią w tej chwili i pragnął znaleść co do niej po 
parcie reprezenUcyi. Co się tyczy kwestyi rzym­
skiej, projekt adresn ciała prawodawczego, podo­
bnie jak mowa p. Ronhera w senacie, zostawia 
rządowi zupełną wolaość działania.

Z powoda nowego zwycięstwa marszałka Ba- 
zaine, Constitutionnel zawierać ma artykuł dowo 
dzący, iż płonnemi są obawy, aby p > zakończeniu 
wojny domowej Stany Zjednoczone rzuciły się na

- m - ł  M6
iż mowa w senacie marszałka Forey któia de-

surowością O b r ^ u 0̂  8*czerośeią a poniekąd 
szatka n!« t » .^ e^8y^D nakreślony przez rnar-
zdobywca ł C h l f ŚwietDy* aoi bndn.iący, jednak zuooywca Pnebh mniema, że cesarz Maksymilian
wierzał * ł®» C2euan 2 początku. Forcy uiodo-

Zachodnia Ameryka  jest krajem mającym według 
jednego amerykańskiego dziennika wielką przyszłość 
przed sobą. Bezstronny badacz zobaczy, że wschód 
nie jeB t Ameryką, że ją właściwie tworzy zachód i że 
wschód nie zd*  wcale zachodu. Nowa Anglia z No­
wym Jorkiem jest tylko małym palcem u ręki jest 
tylko miejscem skłzdu, maleńką cząstką w porówna­
niu z olbrzymim krzjem, który się za niemi znajduje; 
a jakie tam życie! w krótkim czasie powstały tsm 
cztery nowe państwa i tysiące robotników zdążają ku 
nina. A j i  a o ró&nica u ludności: serdeczniejszych 
i gościnniejszych ludzi jak na zachodzie nie znajdzie 
w ca ej Ameryce; zresztą podaje ku temu obfite środ 
ki bezmierna żyzuość tego kraju. Obrót jest już tak 
w'e, [ ’ *7 do samego Chicago codziennie przychodzi 
i odchodzi 250 (!) pociągów na kolejach żelaznych, 
klóre tak wielkie dochody przynoszą, iż z nadwyżki 
dochodów możnaby spłacić długi publiczne (!).

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasn“.
W i e d e ń  21go marca. Izba wyższa Rady Pań­

stwa ukończyła dzisiaj obrady nad u s taw ą  podatku 
gorzałczanego i uchwaliła takową podłag wuio 
sków Wydziału.

Kursa. W i e d e ń  21 marca wieczór Kolej pół­
nocna 1813. — Akeye kredytowe 183-70. — Losy 
z r . 1860 93 .70— Losy zr .1864  88-40.— P a r y ż  
21 marca. Renta 67*20.

Sprostowanie.
w  Nrze 64 Czasu między skazanymi prze* sąd 

wojenny W Rzeszowie poprawić należy: Emil Olszań- 
.k. lat 31, wdow.ee, dyrektor fabryki cukru w Łań­
cucie, skaza:,y na 6 miesięcy ( a  nie 6 tygodni) 
..en,*, wliczywszy w karę śledztwo od 24 grudni

wię- 
ia r. z. 

W

r e d a k t o r  o d p o w ie d z ia ln y  I w y d a w c a  
M s a w o r y  M a sło w s* * -
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także 
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Sławny Balsam
Uetoryniego.

Ten nieporównany, przez różne Towarzystwa 
uczone apróbowany i dla zadziwiającej skutecz­
ności w rozmaitych słabościach od lat wielu w 
kraju i za granicą używany środek, bez reklam 
i przechwałek z każdym dniem niezbędniejszym 

poszukiwańszym się staje.
Części ciała słabością nerwów, kurczem, gość­

cem itp. i tak zwanym rwem bolesnym „tic dou­
loureux" dotknięte w najkrótszym czasie nacie­
raniem zupełnie* uzdrawia, fluksyę, ból zębów i 
głowy cudownie odejmuje, w szkorbucie 'zastę­
puję wszelkie najbardziej zalecane środki. Na ra ­
ny wszelkiego rodzaju okazał się środkiem naj­
skuteczniejszym , i dla swoich n adzwyczajnych 
własności w lazaretach wojskowych wiedeńskich 
od roku 1859 cięgle z najlepszym skutkiem jest 
używanym, jak  dowodzę liczne i pochlebne za­
świadczenia najznakomitszych lekarzy złozone w 
każdym głównym Składzie.

Jako  środek hygieniczno-toaletowy tna
niepoślednie miejsce, albowiem, używając go 
czwartej części z w o d ę , nietylko niszczy piegi 
ale utrzymuje skrórę! w czerstwosci i gładzi 
zmarszczki. — Do płukania ust z wodę użyty, 
zęby od psucia szczególniej tak zwanego pruch- 
nienia, zachowuje, nieprzyjem ny odór zuDełme 
oddala i dziasła wzmacnia.

Opis używania załęczony jes t przy każdej fla­
szce. Kroplami na gorącą łopatkę puszczany, naj- 
przyjemniejszę woń wydaje.

Flaszeczka balsam u kosztuje 1 zlr. 5 0  c
Skład główny utrzymuję:

W  K rakow ie: p. J. Jahn, p. J. N. W al­
ter i p. Molędziński, aptek, pod „B aran ­
k iem ^  — W  A gram  p. Mihie, —  W  Al- 
tonie pan Priester. — W Arad pp. Jau  
Szarka , Karol Ring i Jan Tedeschi. — 
W  Baja p. Bart. Pollermann apt. — W  
Becskerek pp. Kellner i Heydeger apt. — 
W  Bernie pan Sehottola p. Kropatschek.— 
W  Bilsku p. Johany apt. pod czarnym  or­
łem.— W  Bukareszcie pp. Gustaw Graew 
i Dometr Kozma. —  W  Czerniowcach p. 
Ignacy Schnilrch. — W  D ebreczynie pp. 
F  G'ótl i Franciszek Borsos. — W  Esseg 
p. 8. Deszathy. —  W Ftłnfkirchen p. F. 
Kunz apt. — W  G ra tzu  pp. J . Purglei- 
thner ic J . Eichler. —  W  G rossw ardein 
p. Józe f Molnar. — w G allaczu (G allatz) 
p. J. A . Cikorski, — w Jasaach p. Kako 
nya, —  W H am burgu  p. Louis James 
Mayor i Gotthelf Foss. —  W Herman 
aztadzie pan Zohrer. —  W  Jaasach pan 
Immervoll. — w K onatantynopolu pp 
Veliks i  S p — W  K oazycach p. E. Eshwig 

i  Syn. —  W  L inzu  p. I. E. Vielguth i syn. 
i p. Hofstdtter. —  W Lugosz p. F. Kro- 
netter.—  W e Lw ow ie: pan Adolf Berliner. 
(dawniej Laneri), p. P. Mikolasch aptek. 
Z. Zucker (dawniej Tomanek) i pan Boni 
fa cy  Stiller. — W Miakolcz p, J. Beszor 
manyi. —  W  Neuaatz pp. F. Schreiber i 
C. B. Grossinger. — W  Nowym - Jorku 
pan Berendtsohn. — W  O łom uńcu p. Gahr 
hauser. —  W O paw ie p. Adolf Hanke. 
w O desie pp. Lemar et Kornstein — 
W  Pancaovy pp. H. G ra f i  B. D. Niko 
lies i Sp. — W Peazcie pan N. Toreck i 
p. A. Thalmayer i Sp. —  W  P eterw a r- 
dein p. L. C. Junginger. —  W Pradze 
p. J. Filrst, apt. pod „białym  A niołem .“ 
pan Fragner, p. F. Filrst, p. Nentw ich, 
i p. Vszeteczka. — W Preazburgu  p. Fr. 
Heinrid. —  W  Rzeszowie p. J. Schaitter 

, i Sp. — W  Salzburgu pan I. Hinterhuber 
i p. G. Bernhold. — W  Sanoku p .J .J a -  
klitsch. — W Sem linie p. A. D. Joanovics.— 
W Szegedynie pp. Michał i Alberi Ko 
vacs. — W  Tem esw arze pp. Pecher, Roth. 
Kraul i Beogradaz. — W W aszyngtonie 
p. Juliusz Lesser. — W W erachetz pan 
Sebastian Herzog. — W  W iedniu p. I. D. 
Pohlmann pod „złotym  Jeleniem ", i pan 
F. Pleban, p. J. Weiss, apteka pod „Mu­
rzynem ," p. Voigt , Seebald i Schiffner, 
apteka pod „K rólem  W ęgiersk im ".

Pojedynczo składy mają:

W  BAKEY p. R. Pock, — w BE KŁADZIE p 
M. Brettner, — w BEKNIE p. E . Eder, — w BIA­
Ł E J p. R. Fijałkowski, — w BILSKU p. J. Hanke 
i pan A. Stańko, — w BÓBRCE p. Czernik, — 
w BOCHNI p. Paweł Niedzielski, — w BOHOROD- 
CZANACH Krzywobłęcki,— w BOTUSZANACH 
p. S. Frank, — w BBAILE p. Emil Polaczek, — 
w BRODACH p. W. H. Kliber i pan Gomuliński 
aptek.. — wBRUCK pan Wittmann apt., — w BRZE- 
ŻANACH p. E. Moerl i p. Fa lenhecht aptek., — 
w BRZOSTKU p. Porfiry Zieniewicz apt., — |w BU- 
CZACZU pp. Kodrębski i Kercel, — w BUDZIE 
węgierskiej p. L. Bakacz, — w BURSZTYNIE p. 
Nęcki aptek., — w CIESZYNIE p. Schróder, — w 
CILLY p. Banmbach apt., — w DEMBICY pan 
Jdzef Masłowski aptek., — w DZIKOWIE pan 
Narcyz Giżyńki, — w EFFERDING p. Bendl, — 
w FOLTICZENI pan C. Worcel, — w FREJBER- 
®U p. Kosta i Bochnmiński, — w FREISTADZIE 
P- J. Schiffner,— w GLINIANACH pan N. P.Hełm 
aPj?*> — w GRÓDKU pan Tomaszewski aptek. 
wHALL p. Karol Richter, — w HAMBURGU p. 
Gotthelf Voss, pan Louis Krfiger, William et Ro- 
berts.ohn Solchef, Brenner, -  w HUSIATYNIE 
gal. p. helix Michałowicz, — w HUSIATYNIEros.
p. Grzybowski apt w IGŁAWIE y  Inder.

' t7ŚLE n i  W F ftIU P’ J  * P '^ .  -w JAŚLE pan W. Pik, w JAWOROWIE pan

_  w KENTACH p. 8. Mrozowski, -  w KOL 
BUSZOW1E pan L. Feresz, — w KOŁOMYI 
p. Kupfermann i p. Jan Sidorowie* apt.— w g o .  
MARNIE pan Emperle, — w KBĄj o w y  Dnń 
Ed, Ludwig! -  w KRAJOW CU pan D o b rz T  
ski pocztmistrz, — w KRAKOWIE pan Stock - 
mar apteka pod „złotym Słoniem," — W  KREMS- 

W. Koffler, -  w KROŚNIE p. w

recki, — w RYM ANOW IE p. E . M. Burski apt., — 
w SAMBORZE pan Riedel i Kriegseisen aptek., — 
w SĄCZU Kosterkiewiczowa spadkobierczyni,— w SĘ ­
DZISZOW IE p. Jan Kownacki apt., — w S IE N IA ­
W IE p. Edward Mańkowski apt., — w SK A LA ­
CIE p. Dziembowski apt., — w SK A LITZ czes. pi 
Otto Szklencka, — w SO BOTCE p. M. Hruska, 
w SOKALU p. Grott apt., — w SO KOŁOW IE p. 
Danczak apt., — w ST A N ISŁ A W O W IE  p. W. Ma- 
rewski i p. Stecher apt., — w S T E JE R  p. J . Stie- 
gler, — w ST R U M IEN IU  p. Różycki, — w STRY­
JU  p. Edward Kornberger apt., — w STRZYŻO­
W IE  p. Zajączkowski apt., — w SUCZAW IE p. 
Botisat, — w TARNO POLU pan A. Morawetz, — 
w TA R N O W IE p. J. Jahn,, — w TURCE p. M. 
Piątek apt., — w TYŚM IENICY p. Ngcki ap t.,— 
w UNCHOST p. J . Barcal, — w WADOWICACH 
pan Górecki, — w W ELS p. F . Vielguth, — w 
W IEL IC ZC E  pan F . J . W ontorek, — w Z A LE­
SZCZYKACH pan J .  Kodrębski, — w ZATORZE 
S. Winnicki apt., — w ZŁOCZOWIE p. Pettesch 
apt., — w ZMIGRO DZIE p. W. Łagoński, — w 
ZO ŁK W I p. Krzyżanowski apt., — w ŻURAW NIE 
pan Postępski aptekarz. (2014-8)

Panowie Przedsiębiorcy, którzyby sobie ży- 
czyii mie4 ten balsam w swoim składzie, raczą się 
zgłosić do jednego z głównych Składów wyićj wy­
mienionych.

Dla cierpiących na kurcz żołądkowy 
niemoc trawienia itp.

Niniejszćm poświadczam sumiennie fa­
milii śp. Doktora med. D o e c k s ,  że przez 
użycie jego lekarstwa na kurcz żołądko- 
wy od tćj dolegliwej słabości zostałem zu­
pełnie uwolniony. W  wdziecznem uznaniu 
tćj wyrzędzonej mi przysługi, poczytuję 
sobie to za obowięzek ten nieporównany 
środek lekarski wszystkim podobnie cier­
piącym ju k  najmocnićj polecić.

Koburg w Styczniu 1865.
(2399)  l f .  B r a u n ,

księżęcy radca nadworny.

Broszura traktujęca o sposobie leczenia 
D ra Doecksa, udziela się bezpłatnie w Eks- 
pedycyi tego dziennika.

KONICZYNA
n a s i e n i e  p i ę k n e ,

jest u mnie do nabyc ia
(240S-1-) A n to n i H oelzel.

Sprzedaż Baranów
i owiec matek

w ow czarn i  za rodow ćj,  czystćj krwi Ne- 
gretti,  odznaczącój się n iezw ykłą  ilością 
w ełny  — w  S ę d z i s z o w i e ,  p o c z t a  
i d w o r z e c  k o l e i —  W iadom ośc i  u- 
dzieli Zarząd  E k o n o m ic z n y .  (2360-6- 6 )

361 zębów
wszelkiego rodzaju uspoanja w oka mgnieniu 
nowo wynaleziony „ E x t r a c t  R a d i x “  
F. Schotta, — poleca się przeto jako środek 
najpewniejszy.

Skfad tegoż utrzymuje w K r a k o w i e  
p. K a r o l  H e r r m a n n .  (2329-5 -)T

najnowsze
znow u w ygranem i znacznie pow ięk­

szone

w ielk ie losow anie
pieniężne

2 Milionów 331,700 Marków,
w którem  tylko w ygrane będą wy­
ciągnięte, gw arantow ne przez rząd 

wolnego m iasta H am burga.
Caty los oryg. kosztuje 3%  zł. w. a. 
Dwa pót losy „ 3%  „ „ „
Cztery czwarte „ 3y 2 „ „ „
Ośm ósemek „ 3 7 2 „ „ „

Między 1 9 . 6 0 0  wygranemi znaj­
dują się główne wygrane po marków:
200.000, 100.000, 50.000, 30.000,
20.000, 15.000, 7 po 10.000, 2 po
8.000, 2 po 6.000, 4 po 5.000, 3 po
4.000, 18 po 3.000, 50 po 2.000, 6 
po 1.500, 6 po 1.200, 106 po 1.000, 
106 po 500. 6 po 300, 106 po 200, 
8.920 po 92, i t. d. (2411 l - 5)T

C ią g n ie n ie  z a c z y n a  się

dnia 5 S0 Kwietnia
P od  mojem o g ó l n i e  u l u b i o -  

n e m  i w najdalszych stronach z n a -  
n e m  g o d ł e m  handlowem :

„Boskie błogosław ieństw o u Cohna!“
wypłaciłem  już 19 razy wielki los, 
a w ostatnim  czasie dnia 1 7 go L u ­
tego znow u najw iększą w ygranę.

Zamiejscowe zamówienia, z załą­
czeniem wszelkiego rodzaju pienię- 
dzy papierowych lub marek listowych, 
uskuteczniam  sam do najdalszych o- 
kolic spiesznie i z dyikrecyą; a urzę­
dowe listy ciągnienia i wy grane pienią­
dze przesyłam  zaraz po ciągnieniu.

„Mas. &ams. Cohn,
B anquier in H am burg ."

FOSFORAN ZELAZA
P. L E R A S  DOKTORA UMIEJĘTNOŚCI

MUNSTER p. W. Koffler, — w KKUSNlK p. yr.

i -  A e  "aT ™
' . p . ,  -  -  L IM N O W IE  p. 

land, -  w LUBACZOWIE p. Maresch aptek, 
we LW OW IE pan Ebenberger apt. pod „węg.erską 
Koroną," p. Torosiewicz apt. pod cesarzem rzym­
skim, Apteka pod „złotym, Słoniem", p. Dr. Za 
rzycki apt. Apteka pod n*łotym Lwem , pp. Ja- 
nowski i Sp. j.rzy placu kapitulnym, pan l.Brnun, 
P- A. Horn, Kleina Wdowa i Gebhardt, p .W . Kró- 
bkowski, pp. Bochnak et Adam i p- A. Bogdano­
wicz, _  w ŁAŃCUCIE p. Swoboda aptek., — w 
MARBURGU p. Bancalari apt., — w MIELCU p. 
Satkowski apt., w MOŚCISKACH p J. Szalbot 
apt., — W NAROLU p. Federbusch, — w NYAMTS 
p, A. D y lak i,- w OŚWIĘCIMIE p. Wład Polaszek 
aP ’’ w PETTAU p. Banmeister, — w Pilźnie 
P,PF S 7 T ?  '  JarOBll'w Peitner. -  w PLO-
ir  o i  P' T.n^oeA8n> ~  w PODEBRAD p. E
5 v i r  rT _  n ?  A- Kramar, -  w PRZE­MYŚLU p. Bayer . pan NaM ^ z e ,  i p.Pra-
czyński, -  w PRZEMYŚLANACH pan M alick i 
apttkarz, — w PRZEWORSKU p. Feliks Świtaleki 
apt., — w RAWIE p. Diestel apt., _  w RADZIE- 
CHOWIE p. Aleksander Jaśkiewicz apt., — w ROZ- 
DOLE p. Kornberger apt., — w RADOWCACHp. 
J . Schnilrch, — w ROZWADOWIE p. Karol M»-

Nie miisz środka żelezistego tak starannie 
i dokładnie przygotowanego jak Fosforan że 
laza w płynie p. Leras, Doktora umiejętności 
w Paryżu. Dla tego to najsławniejsi lekarze 
na całej kuli ziemskiej przyjęli ten środek ja ­
ko niemający sobie równego przeciw błędni­
cy, lymfatyzmowi, cierpieniom żołądka, tru 
dnemu trawieniu, w wieku krytycznego 
przejścia u kobiet, brakowi miesięcznej re­
gularności, upławom i chudnieniu, przeciw 
osłabieniu w chwili powrotu do zdrouia, 
gorączkom złośliwym, ubytkowi krw i i zmie­
nianiu się jej pierwiastków normalnych. Produkt 
ten lekarniczy znosi bardzo prędko \ szystkit 
powyższe choroby.

Skuteczność j go sprawdzona w szpitalach, 
uznaną również została przez towarzystwa i 
akademie lekarskie jako środek zachowawczy 
od chorób epidemicznych i wogóle utrzy 
mujący zdrowie w normalnym stanie. Jest 
to jedyny preparat żelezisty, jaki znieść mo­
że najdelikatniejszy żołądek: nie sprawia on 
nigdy zatwardzenia, nie czerni on ust ani zę­
bów. Dostać można w Krakowie w aptekach 
pp. Brunona Miczyńskiego i WiktorafaRedy- 
ka (dawniej Molędzińskiegoj) w Warszawie 
w składach] materyałów aptecznych pp. Galie 
i Mrozowskiego; we Lwow.e w aptece p. Zy  
gmunta Rukera. (2 0 4 2 -ll-)T

Dobra na sprzedaż
w obwodzie dawnićj Jasielskim, teraz Tarnow­
skim — przy g łó .nym  trakcie, pod miastem da­
wnićj cyrkularnem położone — 800 morg gruntu 
ornego i łąk, a  500 morg. lasu obejmujące, z za­
budowaniami i ogrodami w najlepszym stanie i 
najpiękniejszej okolicy — są z wolnćj ręki do 
sprzedania lub do zamiany za kamienicę w Kra­
kowie i stósowną dopłatę — albo tćż za mniej­
szą wieś w bliskości kolei żelaznej położoną

Bliższe warunki na żądanie pod cyfrą 
M. -Ł. poczta Jasło. (2436-l-3 )T

VYEI szarćj
do  siewu zdatnćj je s t 50 korcy do naby 
cia w  Z a ł a w i u ,  o s t a t n i a  p o c z t a  
BIĆCZ. (2437-1-2)

PASTYLKI PIERSIOWE
ze soku głowiastej sałaty i laurowych liści.

Są to wyborne cukierki złożone z dwóch 
subitancyj znanych w medycynie ze swych 
własności łagodzących i uśmierzających sku­
tecznie kaszle, rozjątrzenie w piersiach, katary 
uporczywe.— Cukierki te łącznie z Syropem 
nadfosforanu wapna używają się dla uśmie­
rzenia mocnego kaszlu (połączonego z odplu- 
waniem i kokluszem).

Dostać można w aptekach: PP. Molędziń- 
skiego w Krakowie, Chrościckiego w Wilnie, 
Mardńczyka  w Kijowie, Rukera  we Lwo­
wie, Mrozowskiego w Warszawie, Elsnera 
w Poznaniu, i innych. (2035 8 )

Tajemnic
GRY w LOTERYĘ,
oraz w  jaki sp o só b  p e w n e  w y g ra n o  
mieć’ m o ż n a , uezy podpisany, k tó rego  
w y jaśn ien ia  już od dawna, jako n a j l e p  
s z e  i n a j k o r z y s t n i e j s z e  w  tym 
ro d za ju ,  uzyskały  uznaną s ł y n n o ś ć  i 
w a r t o ś ć ,  przeto  wszelkie dalsze w y­

chw alan ia  są z b y t e c z n e .
D la  zapob ieżen ia  n iemożności o d p o ­

w iedzi lub  jakiej zwłoce, uprasza się o 
d o k ł a d n e  p o d a n ie  adresu  w  k a ż d y m  
liście, —— Bliższych w arunków  i t. p. m o­
żna się  dow iedz ieć  na listy f r a n k o ­
w an e  w  ję z y k u  n ie m ie ck im  (do  k t ó ­
ry ch  p rzy łączone są 2 0  cen tów  w, austr.  
p ap ie rk am i)  —  n i e  f r a n k o w a n e  listy 
i zapytania  n  i e  przyjmują się. —  N ależy  
u w z g l ę d n i ć ,  że pomim o, iż na  każde 
za py tan ie  udziela  s ię  odpowiedzi jak  naj- 
c h ę tn i ś j ,  n ie  zaw sze  jednak  odpowiedź, 
jakby te g o  i n t e r e s  w y m a g a ł ,  m oże 
być n a t y c h m i a s t  uskutecznioną.  

A dres  n a  listy o p iew a :

„Ingenieur A g .  B o l d ,  Particulier 
p. r. H a m b u r g  a. d. E l b e . “

P r z e s t r o g a : Przed wielką mistyfika- 
cyą w tym względzie przestrzega się 
jak najmocnićj. (2331-3-6) T

P R O B I B I S I S I Y
LOSOW KREDYTOWYCH,

których ciągnienie odbe0dzie sią
jpflTdiiia I*° Kwietnia 1805 r . ^

wystawia i sprzedaje Dom bankowy

F . J. KIRCHMAYER
w  K R A K O W IE .

i SYN
(3330-3 4 ) T

lULANES
ck. wyłącznie uprzywilejowana, ze stro­
ny znakomitości lekarskich zbadana i ja ­

ko zupełne nieszkodliwa uznana; 
n a j s i l n i e j s z a  P o m a d a  d o  

f a r b o w a n i a  w ł o s ó w ,  
posiadająca tę samą wartość, że siwym 
włosom ich poprzedni kolor wraca na­

po wrót. (2337-b-12)T 
Cena a  z ł r .

B O S W E L L I A ,
c. It. u przy W. Balsam sio roinię- 

cia włosów,
zapobiega zupełnie wypadaniu włosów 
i tworzy w najkrótszym czasie nowe 

włosy. — Cena 2 złr,

Violette de Mars,
pachnidło najpyszniejszego odoru, wy­
rabiane ze świeżych fiołków tegorocz­
nych. — po 1 złr., 1 złr. 50 centów, 

2 i 3 złr.

K A I I - c M a i E ,
przez znakomitości lekarskie zbadana i 
jako zupełnie nieszkodliwy i najpewniej­
szy środek do usunięcia piegów, plam 
czerwonych, liszaj, osypek, gól od za­
mrożenia i zmarszczków skóry poleco­
na, jest oraz najpewniejszym środkiem 
do leczenia parpli na głowie, do zakon­
serwowania włosów itp. — Cena 1 złr.

P r a w d z i w e  u t r z y m u j ą :  
H a n d e l  P a c l m i d e ł  J f l a c s u • 
s k i e g o  w W i e d n i u ,  Karnthner- 

strasse Nr. 26; 
w KRAKOWIE p. Józef Jahn, — we 
LW OW IE p. Im. Janowski, Fryzyer.

Dnia 1 Kwietnia 1865,
c i ą g n i e n i e  z a r ę c z o n ó j

P o ż y ć *  Ii i
m i a s t a  M e d y o l a n u ,

18 Milionów franków.
Sprzedaż losów tej pożyczki dozwolona 

jest praw nie we wszystkich Państwach. 
Główne wygrane pożyczki 25 wygranych 
po 100.000 franków, 10 po 80000, 5 po
70.000, 5 po 60.000, 10 po 50.000, 5 po
45.000, 10 po 40.000, 10 po 10.000, 10 
po 5 000, 5 po 4.000, 10 po 3.000, 1655 
po 1.000, itd .— K ażda obligacya musi wy­
grać najmnićj 46 franków.

Co rok  odbywają się 4 ciągnienia, a to 
Igo Stycznia, Igo Kwietnia, Igo Lipca 
Igo Października.

Jeden  los ważny na wszystkie 3 cią­
gnienia majace nastąpić jeszcze w roku
1865 ............................................ kosztuje 4 złr.
Trzy losy ważne. . . dto . . dto . 11 
Sześć losów dto . . . dto . . dto . 20 
Jeden  los ważny na ciągnienie dnia 
Igo Kwietnia 1865 ...................................2

Plany gry i listy ciągnienia otrzyma każ­
dy franko i bezpłatnie. Łaskaw e polecenia 
uskuteczniają się za nadesłaniem kwoty 
najpunktualniój.

Uprasza się listy adresować wprost:

Jean Schrimpf,
B anquier  in F r a n k t f u r t  a.  M

m r  Na wszystkich certyfikatah znaj 
dują się 2 numer a: N r. sery i  i  N r. wy­
granej. Za tak m ałą w kładkę ma każdy 
pewny widok trafienia i  najw iększej wy­
granej aż do 100.000 franków, i  to ju ż  
dnia Igo Kwietnia 1865. (234i - 4- 6(T

W  O T F I N O W I E
jest

Wyka czarna okrągła
sucho zebrana —  do sprzedania w  więk- 
szój ilości po zlr. 6 cent. 50  w. a. na  miej' 
scu. —  Ktoby sobie życzył takow ćj,  niech 
raczy się  zgłosić listami frankow anem i do 
Zarządu Ekonomicznego w Otfinowie, poczt# 
T a r n ó w .  (2425-3-3)

BOB BOYTEAD LAFHCTHUB.

Promessy losów kredytowych,
których ciągnienie odbędzie się dnia Igo  Kwietnia 1 8 6 5  r., sprzedaje podpisany 

Dom Handlowy po cenie 4  złr. wraz z stęp lem .

•fan M arti w Krakowie.
Kantor w Rynku głównym pod L. 23 (w domu p. barona Milicskiego drugi dom od pała- 

(3307-10-15) cu JW, hr. Potockiego.)

LOSY RUDOLFA,
Losy Kredytowe

i  P R O K E § § Y  na takowe

k t ó r y c h
ciągnieiiie

d. lg0 Kwietnia
r. b.

(2437-2-6) T

są do nabycia w Kantorze W ym iany

A lberta  Mendelshurga.

Franków 100.000 w srebrze
g ł ó w n a  w y g r a n a  n a j n o w s z ó j  z a r ę c z o n ó j

P ożyczk i z premiami.
n a j b l i ż s z e  c i ą g n i e n i e  d n i a  I  K .w ie t n ia  1 8 6 5  v .

Na 4 0 0 . 0 0 0  losów , p ad a  4 0 0 . 0 0 0  w ygranych ,  między tem i znajdują się 
n as tęp u jące  g łó w n e  w y g ra n e :  2 5  po f ra n k ó w  1 0 0 . 0 0 0 ,  1 0  po f ra n k ó w  8 0 . 0 0 0  
5  po f r a n k ó w  7 0 . 0 0 0 ,  5  po f ra n k ó w  6 0 . 0 0 0 ,  1 0  po f ra n k ó w  5 0 . 0 0 0 ,  5  no 
f ra n k ó w  4 5 . 0 0 0 ,  1 0  po fr. 4 0 . 0 0 0 ,  1 0  po fr. 1 0 . 0 0 0 ,  1 0  po fr, 5 . 0 0 0  itd 
aż do f ranków  4 6 ,  ja k o  najniższćj w ygranć j każdego  losu  w ygryw ającego .

Żadna inna pożyczka nie nas tręcza  w  s to su n k u  do małój wpłaty  tak zn a c z ­
n ych  w idoków  wygrania , i kosz tu je :

G a ł y  l o s  na  powyższe c iągn ien ie  tylko 2  złr. bankno tam i
S z e ś ć  ca łych  losów  dto  „ 1 0  „
T r z y n a ś c i e  „ dto  „ 2 0

W sze lk ie  za m ów ien ia  uskuteczn ia ją  się za nadesłan iem  należytości jak  naj­
punktua ln ie j ,  a lis ty ciągnienia i w y g ra n e  p ien iądze  przesy ła  f ranco :

JEm. M eltour ,
(2328-5 *6)T B a n q u i e r  i n  F ^ n n k f u r t  &• 3fY«

O o d ł u g  listy urzędowśj i ostatnia główna wygrana padła na los u mnie nabyty i zc -  
*  stała ode mnie w gotówce wypłacona.

Jest to Syrop roślinny czyszczący krem 
bez merkuryuszu. — Leczy odziedziczoną o- 
strość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsu­
tych humorów, jest bardzo skuteczny w skro­
fulicznych słabościach, silnych boleściach w cza­
sie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
syfllistycznych, świerzbie zadawnionym reuma­
tyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne­
go przejścia, nabrzmieniu gruczołów, choro­
bach zaraźliwych nowych lub zadawnionych 
bardzo uporczywych.

Dostać można| w K r a k o w i e  u p. Wi­
ktora Redyka (dawnićj Molędzińskieao. — W 
R z e s z o w i e  u pp.  Shaitera i Spółki. — W 
W a r s z a w i e  w Składzie materyałów aptecznych 
p. Galie, jak  również u pp Mrozowskiego, So­
kołowskiego, GrodowskiegolCh. Lilpopa i Con- 
terschnera i Spółki.— W L u b l i n  i e  n pp. Ma­
zurkiewicza i Wareckiego. — W  W i l n i e  u p- 
Chrościckiego, — we L w o w i e  n p. Rukera.

BMT-Skład główny w P a r y ż u  przy ulicy Ri- 
obter Nr. 12, u p. Giraudeau de St. Geroais 

(2023 -6)T

ó

Szczególnie dobre i tanie Zegarki,
O bficie zaopatrzony  od w ielu  lat 

s łynny

SKŁAD ZEGARKÓW
M. H e r z a ,

Zegarmistrza w Wiedniu, ęęZwettl* 
I»of.“ Stefansplatz O, nastręcza wielki do­
bór wszelkiego gatunku zegarków* dobrze zregu- 
lowauych z jednorocznem z a rę c z e n ie m  podług 
cennika. Nieregulowane Zegarki od 3 złr. 50 cent.

tanićj: (2386-3-1 i)T
Kenewsikie Zeg-arki kieszonkowe i 

orebrne cylindrowejna 4 kamieniach od 11 złr.
dto lepsze...........................................

ze złotemi brzeżkami i odska- "
kującą kopertą........................ 13 „
!epsze........................................ u  „
cylindrowe na 8 kamieniach . 15 „ 
z podwójną kopertą . . . .  15 „ 
lepsze, także pozłatane . . .  17 „ 
lepsze dla panów wojskowych 20 „ 
kotwicowe (Ankry) na 13 ka­
mieniach .................................. 1 6 ,
lepsze na 15 kamieniach . . 18 „ 
z podwójną kopertą . . . .  19 „ 
lepsze z mocną kopertą . . .  22 „ 
angielskie ze szkiełkiem kry-
ształowem................................ 25 „
dla panów wojskowych, Sa-
v o n e te , ....................................22 „
lepsze, z mocną kopertą . . 25 „ 
Eemontoirs lepszego gatunku 28 „ 
Remontoirs, Savonete . . . .  35 „

Złote cylindrowe, złoto N. 3 na 8 ka­
mieniach . . .  30
ze złotą kapslą . .* .* .* .* .* as '  
damskie, na 4 i 8 kamieniach 28 
ze złotą kapslą lepsze . . . . 36 
damskie, emaliowane z dyamen- 
cikami, złotą kapslą na 8 ka­
mieniach.................................... 40
damskie, Savonetć na 8 kamień. 40 
ze złotą kapslą emaliowane . 48 

dto emaliowane z dyamen- 
cikami........................................55
kotwicowe (Ankry) na 13 ka­
mieniach ................... . . . .  38
lepsze ze złotą kapslą . . .  46 
z podwójną kopertą . . . .  56 
ze złotą kapslą od zlr. 60, 70,
80, 90, 100, d o .............. .... 120
kotwicowe damskie................ 45

dto z podwójną kopertą 52 
dto ze szkiełkiem kry- 

ształowem . . • . 65 
dto Remontoirs z mocną 

koperta od 120, 160
p  , . , .  do l s o r ........................
Budziki po 5 zlr., ze zegarem 7 zh j

Sajwięhszy Skład

w ahadłow ych w iasneqo w
d?n h" nakrc Cania................ złr. 16, 20, 23,
dto S°dzlny i pół godziny złr. 32, 35,

. . dto i kwadranse złr. 50, 55, 60.
co miesiąc do nakręcania złr...............  28. 30, 32,

Reperacye wykonywują się jak najlepićj, za­
mówienia uskuteczniają] się za nadesłaniem na­
leżytości lub pobraniem pocztą jak najpunktual- 
nićj; również przyjmują się zegarki w zamianę.

dto

dto
dto
dto
dto
dto
dto

dto
dto
dto
dto

dto

dto
dto
dto

dto
dto
dto
dto

dto
dto
dto

dto

dto
dto
dto

dto
dło
dto

dto

i

Zegarów

Cyrk Blennowa
pod Zamkiem

D z i ś  we Ś r o d ę  
__ d. 22go Marca

i następnych dniach tego tygodnia

WIELKIE PRZEDSTAWIENIA
wyższćj sztuki jeżdżenia, gim nastyki i 

tresow ania koni.
W  U l l e d z l e l ę  d w a 1 P r z e d s t a w i ę *  
I l i a  od godziny 4łćj do 6tćj, drugie od 

7mój do 9tćj.
Bliższych szczegółów udzielają afisze
program y.

Początek o godzinie 7, koniec o godz. 9< 
(2395-4-) A  Blennow, D yrektor.

Kurs papierów i pieniędzy.

Kraków 21 marca.
Srebropol. st.zalOOzł.

j  nowe obr. „ Listy zast.pol.zkn”
Banknoty pol.ioozłr 
Ruble ros. za loo rsr
Talary prs. za lootai-
Banknotyprus. lsii/j 
Srebro nowe anBtr.. 
Dukaty austryackie 

„ holend. ważat 
Napoleon d‘or . . _. 
Półimperyały rosyjs 
Listy galic. nowe z k

„ r „
Oblig. indem. „

5J Metaliki • .
5j Pożyczka naród. 
Akcye banku wied.

„ „ kred.
Losy 5$ zr. 1860 .
Srebro ......................
Londyn 10 Int. szter. 
D ukat pojedynczy

żądają płacą

112 109
121 118
95j 94 J

453 445
150 147
166 1639n 96 j
uo> 109]
5 30 5 205 39 5 199 — 8 859 25 9 10

7 2 5 - 71J—.
76) 75* _
76 - 75
222 219

złr. cent.
71 40
78 20

803 —
183 80 l.; i
93 55

109 75
111 60

5 27

Wiedeń 20 marca-

5§ Metaliki na w. a. 
„ Pożyczka naród. 
„ Metaliki na m. k. 
„ Obi. ind. niż. Aus, 
» « » węgiers.
„ „ „ chor. lb.
„ „ „ galicyjs.
„ * „ buków.
„ „ „ siedmgr.
„ Pożyczk. n. wen. 
Listy  zastawne:

5 J- Banku nar. 6-letn. 
„ „ „ 10-letn.
a „ „ 12-mie.
TI „ „ losów.
*J Galicyjskie z. n. 
ęozyczki loteryjne: 
Losy poży. * r.1839 

» » a 1854
* » a 1860
“ J> a 1864
„ Como-Rente 
„ Kredytowe 
„ tryest na 4 ;
„ żegl. par. na
„ Ks. Esterhaz.
„ Księcia Salm.

?D.

żądają płaca

67 40 67 30
78 30 78 20
71 45 71 35
89 25 88 75
75 20 74 90
75 35 74 75
74 20 73 80
73 25 71 75
71 25 70 80
94 50 94 30

102 30

NOT* 10

79 75 79 25
72 — 71 50

161 25 161 —

89 88 75
93 70 93 60
88 60 88 50
18 35 17 75

129 10 128 90
115 — 114 —

86 75 86 25
115 ___ 113 __
31 — 31 —

Losy ks. Palfy . . . 
n ks. Klary . . .
n hr. St. Genois . 
» miasta Budy . .  
n ks. W indischgr 
» hr. Waldstein . 
n hr. Keglevich . 

Akcye bank. i przem. 
Banku naród, austr. . 
óakładu kredytowego 
£eglągi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

n rządowej fr.-a .
» zachodniej c. El. 
n Pardubickięj .
» Południowej . 
i, Galicyjskiej . . 

Czerniowiec.zwpł. 35 j 
Kursa zagraniczne.

(3 miesięczne) 
Amster. 100 złh.i ^ 4  
Augsg 100 zł. nr.
Berlin 100 ta l . . 
Frankf. n.M.100 
Hamb. 100 mark.
Lipsk 100 talar. 
Londyn 100 fun.
Paryż 100 frank..

f?
I il 5
0 4

iądftją plącą

27 _ 26 50
37 25 25 75
27 75 37 25
37 50 37 —
18 _ 17 75
30 — 19 50
15 10 15 —

803 803
184 — 183 90
481 480 —

1837 1835
195 — 194 80
135 — 134 75
123 80 133 70
343 — 342 —
319 75 219 50
62 — 61 50

94 70 94 70
93 70 93 60

93 70 93 70
82 60 83 60

111 75 111 70
44 50 44 45

Waluty.
k o ro n y . . . 

n pół ko ro n y .
n dukaty na wagę 

_.» » obrączki
(jo to  al marco . . 
Napoleondory . . .
S u w e re n y .................
Fryderyki . . . . .  
Luidory (niemieckie) 
suwereny angielskie 
lmperyały rosyjskie
orebro ........................

» kupony . . . .  
ta lary  związkowe . 
Pruskie bilety kas. .

Lwów  18 marca.

Dukat holenderski .
„ austryacki . . 

Półimperyał rosyjski _
Rubel srebr. rosyjski 
Talar p rusk i. . • • 
Listy gal. b. kup. w. a.

„ „ „ „ m. k.
Obligi indem. b. kup.

Żądają płacą

15 35 15 30

5 29 5 28
5 28] 5 37]
5 27 5 36
8 95 8 94
15 45 15 40
9 33 9 30
9 15 9 10

11 24 11 20
9 20 9 16

110 — 109 75
110 - 109 75
1 65] 1 65
1 65? „ 1 65

5 28 5 31
5 30 5 23
9 19 9 06
1 77 1 74
1 67 1 65

73 18 71 30
75 79 75 02
74 29 73 50

Pożyczka nar. b. kup 
Akc. kol, gal, b. kup.

N ak łB C le ill i C xcionK H m i D r u k a r n i  „C Z A S L J" W . Kirchmayera

Warszawa 20 marca. 
Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. 
Listy zast III okr. „ 

kupon ” 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń 
Akcye kolei żel.’ * 

warsz. bydgo.

Wrocław 20 marca. 
Banknoty austryac.. 
Polskie bilety bank. .

n Listy zastaw. 
Poznań, List. zast. 4%

. n „ 31%
Obligi kolei krak.-szl.

P a ryż  20 marca.

Londyn 18 marca.

4ł d»ją I płacą

78 65 77 98 
224 — 221 67

88 76 

14 13

77 50

90! 1 
811
- a

U l

76

67 15

892

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych

Odchodzą:
z Krakmoa do Wiednia 7 rano: 8.30 po południu — d# 

Warszawy o godzinie 8ćj rano — do Wiodła- 
~* do Ostrawy (przez Bogumin, (Oder 

i  8 ran0 ~  do Lwowa 10JO rano; 8 
®° Wieliczki 11 rano.

I j?0 p a k o w a  7.15 rano; 8.30 wieetór.
z Ośtrawy do Krakowa 11 rano.
z Gratucp do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed polu- 

dniem; 2.15 po południu, 
z ozczakowy do Granicy 11.16 przed południem; 2JK f> 

południu; 7.56 wieczór.
z6 d °J Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieetór. 
z trzemyśla  do Krakowa 9 rano.

do Krakowa z Wiednia ̂ 4 5  rano; 7.45 wieczór— z WĄ

i

cławia i Warszawy o 
strawy (przez Bogu 
wieczór;— ze Lwowa  2.1 
z Wieliczki 6.20 wieczór, 

do Przem yśla  z Krakowa  4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa  8.3S rano; wieozór 6.40

godzinie 9.46 rano; — * ?
do Prua *•* 

po południu; 6.15 re®°

Odpowiedzialny Rządca Drukarni Antoni Rother.


